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Nad program  K re s k ó w k a  K o lo ró w k a

Początt

z b r o d n i a  s k i e r n i e w i c k a
nas przerażeniem i zgro- 

^  Niema chyba człowieka w P o l-, 
o?1 Wory nie луг dryga się na myśl | 
jest1*!’ *e ta straszliwa masakra nie i 
tfem .szmarem sennym, lecz fak- 
n m'. Pisanym krwawemi zgłoskami 
a zywem ciele rzeczywistości.

P I W A

Braulińskiego
300 lat tradyciu uznania! 9

i € ! K i  a z i e ń  w  S e n a c i e
Senatorzy maluia w czarnych barwach polska rzeczywistość

P op o łu d n iów ka  „N ied o ra jd a” z D ym szą

św ię ta  i C en y  zw ykłe

„•! l.° rzeczywistości naszej. Szcze- 
dni ? t raPią nas okoliczności zbro- 
j 1“ * k tó re  s;i ró w n ie  n r z e r a ż a ia c e .

.! to 
le

i ■ - klóre sjj równie przerażające, 
L .  tło i akcesorja bestjalstwa lu- 
, nskiepio. Nigdy bowiem w Polsce 

ew me splamiła ambony kościel- 
ę,J- hula, która poraziła ks. Strei-j 
- a w chwili, gdy pasterz słowemк  “  »  I
Kotem

S en a t  p r ow adz i ł  w c z o r a j  p rz ez  
d z i eń  ca ł y  g e n e r a l n ą  d e b a t ę  bu d ż e 
t ow ą .  R o z p r a w y  t o c z y ł y  s i ę  w  g o r ą 
c e j  a t m o s f e r z e  i s t a ł y  n a o g ó ł  n a  w y 
sok im  p oz iom i e .

R e f e r a t u  g e n e r a l n e g o  n i e  b y ło  z
napawał dzieci, ma tę samą ! j t ow o d u  c h o r o b y  s p r a w o z d a w c y  s e n .

Iire.". w. żyJac!ł wymowę, R o s tw o r o w sk i e g o .  Na t r y b u n i e  j a -  ” siekiera skierniewickiego zabój- ... . . , . . . /  .СУ. ! 10 ‘ k o l e jn o  t rz e )  p r e z e s i  roz-
( Nie jest rzeczą ślepego przypad- i n Vch  u g r u p o w a ń  p o l i t y c z n y c h .  W 
û> ze w krótkim okrpsip zbrodnie im i e n i u  Ozonu w y s t ą p i ł  p r e z e s  klu

bu p a r l a m e n t a r n e g o  t e j  p a r t j i  s e n .  
S t e f a n  D ąbkowsk i,  k t ó r y  złożył d e -

HaWf" " krótkim okresie zbrodnie 
Ir, ÇPuja jedna po drugiej. Są to 
rzosienia ziemi na obszarze moral-

nJÿ'1. społecznej, którym seryjność . ,
JÎ , zatrważający »sens. Sa to sy- k la v a c j ç  o s t o s u n k u  k lubu d o  iz ądu .
lakiУ- 0strzegawcze, świadczące ,że1 Kluk Ozonu z a d o w o l o n y  j e s t ,  jak

й ч * m ï j â v ’ s î : ! «  « - * * .  <**- * *«Ус słuch i wysilić całą swa'uwa- s t r o w ,  a  m i a n o w i c i e :  s p r a w  w o j sk o -  
У kierunku odcyfrowanià tych 

‘atalnych znaków.
ci ! ^ ^ śm y  nieraz o chaosie, jaki 
Д  panuje w sferze prawnego u- 

aoomienia szerokich rzesz spo- 
Л < * .  Wskazywaliśmy na to, że 
Han Pobłażliwość w stosunku do 

Jarohniejszych choćby wykroczeń 
4 a t ? w. kodeksowi moralności oby- 
j^elskiej, powoduje daleko i głę- 

ldace «mistoszenia Wołalis-

P e ł n e  p e s y m i z m u  było  p r z e m ó w i e 
n i e  s e n .  A r tu ra  Ś l iw iń sk i e g o ,  b. p r e 
m j e r a  i  w y b i t n e g o  działacza ob ozu  
n i e p o d l e g ł o ś c i o w e g o .  M ó w ca  n i e  w a 
hał s i ę  u ż y ć  w y r a z ó w  d r a m a t y c z 
n y c h ,  m ó w i ą c  o  t em ,  że s t o i m y  nad  
p r z ep a ś c i ą .  T o n y  jA ytk ie go  o p t y m iz 
m u  w n i ó s ł  d o  d e b a t y  s e n .  Malsk i z 
„ w p r a w y “ . L e g i t y m u j ą c  s i ę  jak o  
l e g j o n i s t a  p o r u sz y ł  t eż  w  s w o i s t y  
s p o s ó b  k w c s t j ę  z a j ś ć  w i l e ń sk i c h .

D eba ta  w  S e n a c i e  u jaw n i ła ,  ż e  
w sz y s tk i e  r e p r e z e n t o w a n e  w  t e j  Iz
b i e  k i e ru n k i  p o l i t y c z n e  s t o j ą  n a  
g r u n c i e  k o n s t y t u c j i  k w i e t n i o w e j  i  że 
w i e l e  z n i ch  d o m a g a  s i ę  r a d yk a ln e j  
r e f o r m y  o b e c n e j  e l i t a r n e j  o r d y n a c j i  
w y b o r c z e j .  Z n a m i e n n e  j e s t  w  t e j  o- 
s t a t n i e j  k w e s t j i  m i l c z e n i e  k luby  
Ozonu, k t ó r e g o  p r e z e s  m ów ił  ty lko  
o s t w o r z e n i u  „ n o rm a ln y c h  w a r u n 
k ów  w  d z i e d z in i e  s a m o rz ą d u “ .

w y c h ,  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  i sk a r 
bu. W sz y s c y  i n n i  cz łonk ow ie  g a b i 
n e t u  z o s ta l i  p o m i n i ę c i  a n a w e t  w e 
zw a n i  d o  p o p r a w y .

P r e z e s  K lu b u  D em o k r a t y c z n e g o  
s e n .  M i e c z y s ł a w  M icha łow i cz  w y s t ą 
pił z o s t r ą  k r y t yk ą  p o l sk i e j  r z e c z y 
w i s t o ś c i ,  n i e  ż v lu ją c/ c i e m n y c h  b a rw  
m  o d m a l o w a n i e  n a s z e j  s y t u a c j i  w e 
w n ę t r z n e j  i  n a w o ł u j ą c  d o  o t w a r c i a  
w e n t y l i .  W en t y l em  t y m  m a  b y ć  r e 
f o r m a  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j ,  g d y ż  
„zbliża, s i ę  rok  l!) iO“ . A w i ę c  d e m o 
k ra tom  s i ę  n i e  s p i e s z y .

- . W ielk ie  w r a ż e n i e  w y w a r ł o  w  Iz-
,lt-Wo.I? y ł? eię w kraju  atmosfe- i b i e  { w  kołach p o l i t y c z n y c h  p r z em ó 

w i e n i e  p r e z e s a  S t r o n n i c t w a  Z acho -  
moralnej, o - 1 w a w c z e g o ,  s e n .  A do l fa  B n iń sk i e g o .

w y p o w i e d z ia ł  się. t w a r d o  
i p r z e c iw  t o ta l i z m o w i  i w y b u j a ł em u  
p a r la m e n ta r y z m o w i ,  a l e  za r e f o r m ą  
o r d y n a c j i  w y b o r c z e j .  S en .  B n iń sk i  
krytykował, p o l i t y k ę  g a b i n e t u  i p o 
s z c z e g ó l n y c h  m in i s t r ó w .  P o d  k o n i e c  
p rz em óuH en ia  p o r u sz y ł  m ó w c a  d ra ż 
l iw ą  k w cs t j ę .  w i l eń sk ą .

Sen. Dąbkowski, zaznaczając, że mość zadań, które przed nami sto- 
zamierza wypowiedzieć się na tema ją, wytkniętą ich prawidłową kolej- 
ty  ogólne, obrazuje osiągnięcia w

tlące spustoszenia.
?  tępienie wszelkich zakusów 

y"»atania prawem. Gdyż każdy, 
wyrozumiałości stronniczą, 

k jw 1 Poczucia bezkarności zatacza 
których zasięg jest nieobli- 

Do i które nagle wybuchają na 
* E 2 » * n i  zbrodniami w rodzaju 

^Ttiewickiej i lubońskiej. 
r;i ^tworzyła się w kraju ; 
i'odn n’’°bliwie sprężona. Uzdrowić 
w ^ rężyć tę atmosferę przez zasto- 
РанП̂ ,е profilaktyki moralnej, o- 
Prau- na szczepieniu poszanowania j M ó w ca  
dani0a .^pystkim  oto palące z a - 1 v r z e c j w  t o ta l i z m ow i  
Hajj ’ Jakie z nową siłą stawia przed 
jypi^Pszyini лу społeczeństwie tra 
i t e  skierniewicka.

s. b.

r o m i e n i e  
wśród ciemności
Nowa satysfakcja dla 
prażonego s n m i e n i a 
ś w i a t a

atrz art. wstępny na str. 3-ej)

№ kilku słowach./

dążeniu do utrwalenia bytu i potę
gi Rzeczypospolitej. Pozytywnym 
wyrazem pracy nad budową struk
tu ry  państwowej, jest konstytucja 
kwietniowa. Na arenie życia między 
narodowego Polska zajęła wysokie 
stanowisko. To są ważne zdobycze.

Podkreślamy osiągnięcia, przeszło 
ści, nie po to, aby podściełać je  so
bie, jako laurowe posłanie dla wy
poczynku. Miejsce dla tych laurów  
na Wawelu w Krypcie Srebrnych 
Dzwonów’. Musimy mieć świado-

nosc. Trzeba zrobić chłodny rachu
nek sił na to potrzebnych i ich na
leżytego ugrupowania w  nowej rze
czywistości, którą jest Polska bez 
Józefa Piłsudskiego.

Trzonem kierowniczym państwa, 
jego organizatorem, jego główną 
siłą, ponoszącą też odpowiedzial
ność za losy Rzeczypospolitej — 
jest Naród Polski.

Tutaj mówca cytuje ustęp z-pro-j 
gramowej deklaracji O.Z.N.

Całokształt spraw wielkiego, no
woczesnego państwa składa się г

Rozłam w „młodej konserwie“
W  ostatnich dniach doszło do o- 

statecznydi rozgrywek na terenie 
młodej konserwy, grupującej się do
koła dwutygodnika „Polityka“ daw
niej „Bunt Młodych“.

W grupie tej zwalczają się ostro 
zwolennicy Obozu Zjednoczenia Na
rodowego, opierający się na odłamie 
starej konserwy, oraz zwolennicy 
t. zw. „frontu narodowego“, którzy 
lansowali swego czasu koncepcję

szerokiego porozumienia młodzieży 
narodowej.

Ten drugi odłam jest związany 
ściśle z grupą O. N. R. t. zw. rossma 
nowców, która też dąży do konsoli
dacji narodowr-ńw, tworząc porozu
mienie p. n. „Konfederacji“.

W związku z temi ścierającemi 
się poglądami w redakcji „Polityki“ 
mają zajść znaczne zmiany. Mówi 
sie miedzy innemi o ustąpieniu bra- 

Pruszyń skich.ci

Bestialski mord w Shierniewicach
Ordynans zamordował żoną i córką generała oraz dwie służące

^  czasie burzy, szalejącej u vry- 
fc

• * *4
•^lenderskiego statku „Vredenburg1

- « т а т е  i n i l t j ,  !
tiorj, .Norwegji, utonęło na wysokości 
«  ł 4. * rondheim dwóch członków zało 1

U t»  S*angkajn zamordowano gen era- 
еЬ1йлЙеп 5̂2‘* k. dowódcę 20 armii 
’QiesjJ-Jä w chwili gdy opuszczał swe ; 
tiTTr?11** w koncesji Iranouskiej. Jak j 
Mo J*,c’ ^»робсгусу proponowali osi at 
lti#T8«»erałowi Szóu-Fongszi objęci* 

jednego * rządów prowin 
•«Tch w Chinach centralnych.

W b T  tit^ y
Я

В erfinde została zamknięta tego 
łoiT1* yystawa samochodowa. Zwiedri- 
ce: 789 tys. osób, o 39 tys. wśę

уг przeszłym roku. ,
t^ j^ ^ iY e tra  - Dornę i (Rumunja) pa- \ 
le°ch'H elektrycznej najechał na sa 

. У którym jechało 6 pasażerów. 
bicj 1 z pasażerów zostali za-
aen,„ M,®iscu, maszyna uległa komplet-

rozbiciu.
Craiowie (Bukowina) zmarła w 

Pet-,, 115 mieszkanka tego miasta 
Matei Zugravul.

ta w:6? ? 1 z najlepszych tenisistów świa 
lrie<J ę mistrz Niemiec, Gott-
ïtèrlini00 anun' aresztowany został w 
г*Ч1еще рггег Policję kryminalną pod za 
Oośęj. "'Tkroczeń przeciwko obyczaj-

Straszliwej zbrodni dokonano w 
Skierniewicach w mieszkaniu gen. 
Kozickiego.

Mimo iż stało się to w piątek, do
piero w niedzielę bestjalski mord 
został odkryty.

Potworna ta zbrodnia, której 
ofiarą padły żona i có
reczka dowódcy dywizji piechoty 
gen. bryg. Stanisława Kozickiego, 
oraz dwie służące generała, wywoła
ła w całym kraju wstrząsające wra
żenie.

TRAGICZNY POWRÓT DO DOMU
Gen. Kozicki zamieszkuje лу Skier 

niewicach лу jednopiętrowej willi, 
stanowiącej własność p. Mazarako- 
wej, przy ul. Piłsudskiego 10, gdzie 
zajmuje 6-pokojowe mieszkanie na 
parterze.

Od kilku tygodni gen. Kozicki 
przeprowadzał kurację złamanej rę
ki w szpitalu im. Marszałka Pi’ 
sudskiego w Warszawie. W domu 
pozostały żona generała 42-letnia 
Helena, 5-letnLa ich córeczka Liii,

bona 16-letnia Zofja Piotrowska, 
służąca 18-letnia Zofja Olczakówna 
i ordynans Bronisław Janowski.

Janowski był na służbie generała 
już od roku i dziś, we wtorek, miał 
być Mvolniony z wojska.

Gen. Kozicki przybył ub. niedzieli 
niespodzianie samochodem z Warsza 
wy do domu. Na dłuższe pukanie do 
drzwi mieszkania nie otrzymał żad
nej odpowiedzi. Pojechał więc do biu 
j a  i wraz ze spotkanym tam kpt. 
Draitwą powrócił do mieszkania.

Zawezwano żołnierzy, którym po
lecono drzwi wyważyć.

OFIARY STRASZNEJ ZBRODNI
W m ie sz k a n iu  p an ow a ła  ś m i e r t e l 

na c i sza .  W pierwszym pokoju niko
go nie zastano, natomiast лу przed
pokoju, łączącym jeden z pokojów z 
kuchnią zna lez ion o  l eż ą cą  w  kałuży 
kruti g e n e r a ł o w ą  H e l e n ę  Kozicką.

S. p. generałowa owinięta była w 
ołdrę. T warz  j e j  b y ła  z m a sa k row a 

na u d e r z e n i a m i  o s t r e g o  narzędz ia .
Gen. Kozicki, na widok swej za

mordowanej żony, stracił przytom
ność. Towarzyszący mu kpt. Dratwa 
przeniósł go do gabinetu i zaalarmo
wał miejscowy posterunek policji i 
żandarmerji.

Na progu drzwi do spiżarni znale
ziono zwłoki s ł u ż ą c e j  O lczakówny ,  w 
pokoju dziecinnym w łóżeczku l eża 
ła ■,m a r tw a  có r e czk a  g e n e r a ł a  5-let- 
nia Liii, ze. s t r a s z n e m i  o b r a ż e n ia m i  
czaszki, z a d a n em i  s i ek i e r ą .  W ostat 
nim pokoju n a tk n i ę t o  s i ę  n a  zwłoki 
zam ord ouK in e j  w y c h o w a w c z y n i ,  Zo- 
fji Piotrowskiej.

Lekarz powiatowy, dr. Łakęcki, 
przybyły na miejsce zbrodni sUvier- 
dził, że zgon ofiar nastąpił przed 
kilkudziesięciu godzinami. Zbrodnia 
musiała 4vięc być dokonana w nocy 
z czw’artku na piątek.

KIM JEST POTWORNY 
ZBRODNIARZ?

Energicznie podjęte śledztwo u- 
staliło szereg faktów, które wskazu
ją, że potwornej zbrodni dokonał or
dynans generała Janowski.

(D a lsz y  c i ą g  n a  s t r .  J t - e j j .

tylu zagadnień trudnych i skompli
kowanych, że jednomyślność we 
wszystkich jest wprost nie do osią
gnięcia. Trzeba zatem starannie i 
rozumnie wyszukać takie kryterjmn, 
któreby mogło skupić możliwie naj
liczniejsze szeregi.

O.Z.N. za wskazaniem marszałka 
Śmigłego - Rydza przyjął jako ta
kie k ry te rjum hasło obrony państwa. 
Nie należy jednak zapominać, że 
Wódz Naczelny, wysuwając je, do
dał natychmiast: „Hasła tego nie 
należy pojmować w sposób jedno
stronny i zwężony“. Szeroko pojęte 
hasło obrony państwa, to gospodar
cze podniesienie kraju, uprzemysło
wienie go, pchnięcie całego nasze
go życia naprzód. Mamy zastępy 
bezrobotnych w mieście i na wsi i 
mamy ogrom wiekowych zaniedbań, 
ogrom prac, potrzebnych dla pod
ciągnięcia kraju do poziomu Euro
py Zachodniej, do której przez hi- 
storję i kulturę należymy.

Ogroni pracy, ze wskazań tych 
wypływający, napotka napewno po
wszechną dobrą wolę. Ale wola ta 
musi być ujęta w jednolite kierow
nictwo.

Wieś i sam orząd
Stworzenie normalnych warun

ków w dziedzinie samorządu, prze
widziana konstytucją organizacja 
samorządu świata pracy, wreszcie 
i przedewszystkiem zagadnienie wsi, 
to główne i pilne zadania,

Mówca podnosi, że zasadnicza wa 
ga przywiązywana jest do tego ustę 
pu deklaracji lutowej, лу którym po 
лviedziano, że „społeczna struktura 
Polski opiera .się лу swych podsta
wach na szerokiej masie robotni
ków i włościan, i że od losów tych  
warstw, ich dobrobytu, jakoteż kul
tury i poczucia obywatelskiego, za
leży w ogromnym stopniu harmonij
ny rozwój Polski i je j przyszłość“.

Wszystkie te zagadnienia nie mo
gą być jednak zostawione na w ar
sztacie urzędów państwowych, nie 
mogą szukać swego rozstrzygnięcia 
w t3k zw. „drodze służbowej“.

Musimy iść naprzód, niosąc głę
bokie reformy, w naszem życiu яро- 
łecznem konieczne, bez wstrząsów i 
gwałtów.

<D ok oń cz en i e  n a  u tr g - e j  )

Ks. Srhauintnrg-Uiipe
zginął w katastrofie  

lotniczej
BERLIN. Książę Wilhelm Frydc- 

ryk v. Schaumburg-Lippe zabił się 
ли' piątek лу Neu-Brandenburg pod 
Berlinem w katastrofie samolotu 
bombowego. Szczegóły луут^ки nie 
są znane. Ministerstwo lotnictwa 
nie potwierdziło tej wiadomości, a- 
ni też nie zaprzeczyło. Książę miał 
25 lat, był drugim synem księcia 
Fryderyka Jerzego i Antoniny Anny 
księżniczki Anhalckiej. Urodził się 
w r. 1912 w Raciborzu, był porucz
nikiem lotnictwa i adjutantera mi
nistra Goebbelsa.



a

i  e
Mówca przechodzi następnie do 

oświadczeń, określających .stosunek 
klubu OZN do budżetu państwa i 
do rządu.

Stosunek do rządu
W linjach generalnych — mówi 

sen. Dąbkowiski — zarysowują się 
następujące spostrzeżenia. W dzia
le gotowości ohrnny państwa stwier 
dzamy z najwyżseą radością i zado
woleń i eon ogromne postępy w skali 
rzeczywiście wyjątkowej, jak na ten 
krótki okres czasu, w którym zosta
ły dokonane.

W dziale polityki zagranicznej 
możemy skonstatować raz jeszcze 
nietylko je j prawidłowość, ale rów
nież i fakt wzrastającego uznania 
dla wartości tej polityki ze strony 
świata zewnętrznego.

Sytuacja polityczna i gospodar
cza naszego państwa wymaga przej 
ścia na szeroką płaszczyznę progra
mowego działania, obliczonego na 
dalszą metę.

Wejście na tę drogę widzimy w 
akcji uprzemysłowienia kraju, a w 
szczególności w rozbudowie Central 
nego Okręgu Przemysłowego i dal- 
szem przekreślaniu granic dawnych 
zaborów.

Stwierdzając zatem w tej dziedzi 
nie polityki państwowej kierunek 
rozwojowy ku lepszemu, uważamy 
za konieczne dalsze planowe i świa
tłe działanie w tym kierunku.

Jako konieczne uzupełnienie dzia 
łania rządu, widzimy potrzebę więk 
szego skoordynowania prac poszczę 
gól nych resortów, co stać się może 
ważkim czynnikiem dla zjednocze
nia społeczeństwa.

To też głosując za budżetem pań
stwa i ustawą skarbową, tę naszą 
troskę i ten postulat chcielibyśmy 
specjalnie podkreślić. (Oklaski).

Trójkąt konstytucji
S. Michałowicz: Po wstrząsie, ja 

kim było odejście Wielkiego Mar
szałka, przed Pplską stanęły dwie 
drogi: albo znaleźć nowego prze
wodnika, albo iść drogą wysiłku 
zbiorowego. Takie postacie, jak  
Marszałek Piłsudski, otrzymuje 
naród raz na tysiąc lat. Nie może
my zaś uważać się za naród wy
brany, któremuby los wodzów ta
kich jednego po drugim zsyłał. Po
zostaje zatem droga wysiłku zbio
rowego.

Konstytucja kwietniowa jest pro
sta i jasna. Jest ona w swej isto
cie trójkątem, na czele którego stoi 
władza Prezydenta R. P. jednolita 
i niepodzielna, poniżej zaś władza 
rządu i uprawnienia ciał parlamen 
tarnych. Podpis Józefa Piłsudskie
go na konstytucji kwietniowej 
świadczy, że innej drogi marszu 
dziejowego dla Polski nie znalazł. 
Tymczasem zamiast pójść jasną 
drogą konstytucji, wkroczono na 
drogę mglistej koncepcji i trwano 
przy niej przez rok cały. Obok rzą
du Rzeczypospolitej powstało ugru
powanie, które miało sprawować 
władzę. Wbrew art. 5 konstytucji 
zażądano od obywatela zaniechania 
własnego myślenia i podporządko
wania się jakiejś organizacji nad
rzędnej.

ж ш е п  w
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sob rządzić w cieniu nadpremje- 
rów. Trzeba rozłożyć pracę na siły 
pomocnicze. Taką siłą jest siła 
charakteru, a tej nie mamy za wie
le wśród ludzi, w jakikolwiek spo
sób biorących udział w sprawowa
niu władzy w Polsce. Odszedł bo
wiem jeden Mąż Opatrznościowy, 
a pozostały tysiące mężów nabacz- 
nościowych. (Wesołość).

Wentyle
Ale nietylko ci ludzie stanowią 

o Polsce. 4/5 społeczeństwa to 
chłop, robotnik i inteligent pracu
jący. Oni odbudowali Polskę zni
szczoną nawałą wojenną, oni w ro
ku 1920 zasłonili ją  przed zagładą. 
Potężnej wymowy tych faktów nie 
zasłonią płachty prasy konjunktu- 
ralnej, jak nie przytłumią one gło
su, że tym, co Polskę uchronili od 
zagłady powiedziano: „możecie o- 
dejść“ i odebrano kartkę wyborczą.

Polska się nie rozkłada. Ona tę
żeje i wzmacnia się. Ale potęga Pol
ski, to nie ghetto wybrańców, to 
realizacja art. l  konstytucji, który 
mówi, że państwo polskie jest 
wspólnem dobrem wszystkich oby
wateli. Nie można jednak jedną rę
ką dawać konstytucji, a drugą — 
ordynacji, która przekreśla prawa 
z konstytuc.fi płynące. Instrument 
parlamentarny to twór niezbędny 
w życiu wolnego obywatela, które
go twórczość w myśl art. 5 konsty
tucji ma dźwigać życie zbiorowe. 
Jest to wentyl dla zbiorowych sił 
państwa, które są dziś jak kocioł 
stojący pod wielką parą.

Elitarna ordynacja wyborcza mu
si być zniesiona. Rok 1940 zbliża 
się.

Wzywam Senat by oparł się na 
zaufaniu ludu polskiego.

Cienie nadprem jerów
Wysoka Izbo! Pozwólcie obywa

telowi zachować różnicę jaźni, bo 
na tem opiera się tajemnica wszech 
świata tworząca harmonję. Posu
nięto się dalej, młodzieniaszkowie 
ośmieleni wysokim protektoratem 
odważali się w piśmie, wydawanem 
z publicznych pieniędzy, poklepy
wać po ramieniu Marszałka.

Byliśmy świadkami, że szef obo
zu nie mający żadnej hierarchji w 
życiu pańsiwowem, bierze udział w 
posiedzeniu Rady Ministrów, że 
podsekretarz stanu w jednym z naj
ważniejszych resortów poświęca 
się prawie całkowicie pracom tego 
obozu.

Mam głęboki podziw dla ofiarnej 
pracy pana p rem jera, ale nie spo- 4

Dwie skrajności
S. Hniński: Polityka jest dziś 

ściśle związana z życiem gospo
da rezem i nie może być mowy o ra
cjonalnym programie gospodar
czym, dopóki sprawy polityczne 
nic wejdą na normalne tory. Nasz 
organizm nie funkcjonuje w sposób 
należyty i sprawny.

Na przykładach poszczególnych 
państw widzimy bankructwo zasad 
wybujałego parlamentaryzmu, z 
drugiej zaś strony nie możemy 
stwierdzić, żeby system totalny 
mógł się poszczycić jakiemiś trium
fami. o  ile niema ustroju idealne
go, to w każdym razie te dwa krań
cowe kierunki »tie mogą mieć miej
sca w Polsce. Polska posiada kon
stytucję kwietniową, która realizu
je postulat silnej władzy. Zapewnia 
nam istnienie świetnej armji, wy
pełnia luki, jakie istniały w naszej 
organizacji państwowej i jest pod 
tym względem uzupełnieniem kon
stytucji 3-go M aja; zapewnia roz
wój życia gospodarczego opartego 
na inicjatywie prywatnej i stwarza 
odpowiedni system polityczny, któ
ry winien obowiązywać.

stości polskiej i właściwie nie jest 
wykonywana. Parlament, który w i
nien być łącznikiem pomiędzy spo
łeczeństwem a rządem, nie jest w 
możności wykonywać swych zadań. 
Parlament nasz nie reprezentuje 
większości społeczeństwa, a to skut 
kicm wadliwej ordynacji wyborczej 
i niedopuszczalnych praktyk, jakie 
miały miejsce w czasie ostatnich 
wyborów. Opinja publiczna, gdy nie 
może się swobodnie wypowiedzieć, 
ucieka się do demonstracyj i stra j
ków, i dlatego byliśmy świadkami 
pożałowania godnych zajść na tere
nie Małopolski. Tegoroczna dysku
sja parlamentarna dowiodła, że w 
łonie rządu niema jednolitych za
sad politycznych i programowych, 
że poszczególni ministrowie, a na
wet wojewodowie, prowadzą polity
kę na własną rękę, która jest cza
sem nawet sprzeczna z interesem 
narodu.

Trzej ministrowie

W oderwaniu  
od rzeczywistości

Najważniejszą przyczyną, że nasz 
organizm państwowy działa wa
dliwie jest to, że konstytucja znaj
duje się w oderwaniu od rzeczywi-

Mówca przytacza szereg przykła
dów tej sprzeczności i twierdzi, że 
jednym z nich jest sposób zała
twienia zatargu ze Związkiem Nau
czycielstwa Polskiego i że oświad
czenie min. Świętosławskiego w tej 
sprawie nie może być traktowane 
poważnie.

Drugim resortem — mówił sen. 
Bniński — do którego nie możemy 
mieć zaufania, jest min. rolnictwa, 
które nie liczy się z życzeniami zor
ganizowanego rolnictwa. Ani ja  
sam, ani ugrupowanie które repre
zentuję, nie jesteśmy przeciwnika
mi reformy rolnej. Musi być ona 
jednak wykonywana racjonalnie i 
nie godzimy się i nigdy się nie zgo
dzimy z metodami i celami polity
ki agrarnej p. min. Poniatowskiego, 
które uważamy za szkodliwe.

Trzecim resortem, w stosunku do 
którego zachodzą obawy, to Min. 
Spraw Wewnętrznych. Nie ma ono 
programu w sprawach żydowskich 
czy ukraińskich, nie dąży do u- 
sprawnienia administracji i wogó- 
le w sprawach polityki wewnętrz
nej nie posiada żadnego programu.

Omawiając politykę tego resor- 
tu nie mogę pominąć milczeniem 

' niesłychanego faktu zabójstwa w  
kościele w Luboniu zacnego kapła
na. Mówię o tem nietylko, aby dać 
wyraz oburzenia i żalu ale i ubo
lewania że w kraju tak katolickim 
jak Polska, taka zbrodnia mogła 
być wogóle popełniona. Wyrażam  
zdziwienie, że policja mogła dopu
ścić do tej zbrodni; albo wykazała 

I nieudolność nic nie wiedząc o roz
woju na tamtejszym terenie ruchu 
komunistycznego, albo też tolero- 

; wała jaczejkę komunistyczną. S ą 
dzę, że p. minister złoży w tej spra
wie wyczerpujące informacje.

;i Taktycy i żonglerzy
j Opinja publiczna wykazuje brak 

zaufania do rządu, a rząd ten nie 
szuka oparcia o tę opinję. Stosunek 
do prasy jest nacechowany obawą 
krytyki ; system biurokratyczny tę
pi wszelką krytykę, co prowadzi 
do tego, że ludzie zasad usuwani 
są w cień, a wypływają taktycy i 
żonglerzyt System biurokratyczny 
spowodował odebranie istotnych

praw samorządom, które są prze
cież pierwszą szkołą samodzielnego 
organizowania się i rządzenia spo
łeczeństwa.

Czy rząd może mieć poparcie spo
łeczeństwa, czy może być mowa o 
konsolidacji, gdy rząd jest bez pro
gramu i nie ma zaufania opinji pu
blicznej? W sprawach polityki za
granicznej społeczeństwo winno 
być lepiej informowane. Rozumiem, 
że w tej daiedzinie musi być zacho
wana pewna dyskrecja, jednakże 
gdy społeczeństwo nie jest dostate
cznie informowane, daje posłuch 
pogłoskom alarmistycznym. Uwa
żam to za błąd naszej polityki za
granicznej.
K rytyka bez następstw

Parlament nie może spełniać swej 
roli. W czasie obecnej debaty miała 
miejsce rzeczowa krytyka rządu, 
jednak bez następstw. Gdzieindziej 
krytyka taka spowodowałaby, jeżeli 
nie ustąpienie rządu, to jego rekon
strukcję. Krytyka ta miała jednak i 
ujemną stronę, gdyż przyczyniła się 
do dalszego osłabienia autorytetu 
rządu. Polska domaga się rządu sil 
nego, o wyraźnym programie, cieszą 
cego się zaufaniem i poparciem spo 
łeczeńsiwa. Aby to mogło nastąpić, 
zasada praworządności musi być 
szanowana i podstawa je j, konsty
tucja, musi być przestrzegana.

Konieczność podkreślenia posza
nowania zasady praworządności 
nasunęły mi smutne wrażenia, ja 
kie mam z obiegających Wersyj z 
wypadków, które miały miejsce w 
Wilnie. Sprawa ta, w której do tej 
pory nie nastąpiło żadne miarodaj
ne oświadczenie, niepokoi nadal o- 
pinję publiczną. Zostały tu bowiem 
poruszone najżywsze uczucia przy
wiązania do pamięci ś.p. Marszałka 
Piłsudfridego, troska o zgodne współ 
życie społeczeństwa z armją, w re
szcie przeświadczenie, że podstawo
wą zasadą obowiązującą wojsko win 
no być poszanowanie prawa i dyscy 
pliny. W sprawie tej zmuszony by
łem złożyć interpelację, równo- 
hrzmiącą z tą, jaka była złożona w 

 ̂ Sejmie.
Życie w poczekalni
Sen. Śliwiński, omawiając sytua

cję międzynarodową, która nie wró 
ży pokoju, wskazuje na zjawiska, 
wytwarzające atmosferę powszech
nej niepewności.

Przechodząc do sytuacji wewnętrz 
nej, mówca twierdzi, że grunt, po 
którym stąpamy, staje się coraz 
chwiejnicjszym. Wzmaga się w u- 
mysłach chaos i ferment. Żyjemy w 
atmoisferze niepewności, w nastro
ju ciągłego oczekiwania. Niemal 
wszyscy oczekują czegoś, co ma 
przyjść, każdy oczekuje czegoś in
nego, a w gruncie rzeczy nikt nie 
jest pewien, co przyjdzie.

Życie polityczne Polsiki dzisiejszej 
jest życiem V  poczekalni. Jest ży
ciem na rozstajnych drogach.

Widmo anarch ji
Z odmętu istniejących sprzeczno

ści coraz wyraźniej wyłania się wi
dmo typowej anarchji polskiej, a
więc walki wszystkich ze wszystki
mi, walki bezsilności z bezsilnością 
mi, walki bez wielkiej idei przewod
nej i bez nadziei czyjegokolwiek

zwycięstwa. Wprawdzie kandydat®  
do zwycięskich laurów jest u nî 
każdy ośrodek polityczny, ale gds 
są sami zwycięzcy in яре, zawsze 
leży się obawiać, by ofiarą tJ 
zwycięstw nie padła sprawa pup 
czna.

Jeśli proces rozkładu będzie P° 
stępował dalej, byłoby złudzenie* 
przypuszczać, że możemy mieć sili1 
rządy, zdrową politykę gospodarcza 
mocną pozycję w świecie.

Wóz ciągniony , 
w różnych kierunkach

Poczucie tego, co nam grozi, sta
j e  s ię  cotraz p o w szech n ie jsz e . Z
go poczucia wyłonił się p ro je k t,  •
stworzyć organ zbiorowy, który ■
wóz myśli politycznej sk ie ro w a ł
właściwe drogi. Szkoda, że do te g' ' ' Щи
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Potężna eleKtrownia powstaje w C.O.P.
Toczące się od szeregu miesięcy 

pertraktacje na gruncie minister
stwa Przemysłu i Handlu przy 
współudziale ministerstwa Skarbu 
w sprawie udzielenia pożyczki ma- 
terjałowo - gotówkowej na budowę 
elektrowni w C.O.P. zostały zakoń
czone.

Dnia 5 marca została podpisana 
z grupą francuską „Société gene
rale des constructions electriques et 
mécaniques „Altshum“ umowa, na 
podstawie której zostanie wybudo- 
wapa nad Sanem w okolicach Niska

elektrownia okręgowa o mocy 40.000 
kw., której pierwszem zadaniem 
będzie zasilać w energję elektrycz
ną zakłady południowe, a w dal
szym ciągu również znaczną część 
centralnego oki-ęgu przemysłowego.

Elektrownia zostanie puszczona 
w ruch w pierwszej połowie 1939 r. 
Elektrownia przewidziana jest na 
węgiel i gaz ziemny. Po wykończe
niu robót re 1 ch zakład ten 
pöZa dos*.av.ii k ,ową. budzie miał 
zabezpieczony transport węgla dro
gą wodną.

Cały koszt elektrowni nie licząc 
odpowiedniego przysposobienia te
renu, doprowadzenia bocznicy kole
jowej, dróg bitych i t. p. wyniesie 
14.100.000 zł., spłacanych w ciągu 
9 lat. Odsetki od kapitału w wyso
kości 5 proc. liczone będą dopiero 
od 15 maja 1939 r. Elektrownia po
wyższa zostanie oczywiście w przy
szłości włączona w ogólno-państwo- 
wą sieć przesyłową b. wysokiego 
napięcia tworzącą w przyszłości w 
okolicy Niska węzeł,

odznaczonych Krzyżami 
litari i Niepodległości, 
kreślić, że — czy będzie- . 
dzy dłużej, czy krócej — 
my karty żołnierzy P iłsu d sk ie  
obecnej epoce.

Zajścia wileńskic^b?
Nie byłbym w p o rząd k u  z  ̂ ^ e 

jako legjonâsta, gdybym jeszC je 
poruszył zagadnienia, kt°re ^ гу- 
boli. Otrzymaliśmy zdaje si§ 
scy od p. Studnickiego z Wil^.j^ie. 
na temat łstatnich z a jś ć  w 
Jest jedna prawda w  życe-u '-оП1сП' 
— legjonistów i żołnierzy Tiarti 
danta. Honor służby nakazuje 
reagować bez względu na 
gdzie i jak uwłacza im ien n i 
danta. Nie jest istotą, czy £*a. ^ i że 
czy mniej bili. Ale p ra w d ą  J ^  
reagować będziemy bez wze - . 
to, czy wymiar sprarwiedUw0- fn)1iej
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ronienie wśród ciemności
Nowa satysfakcja dla obrażonego sumienia świata

saliśmy o tem, jak wiele saty-|żadnych 
sfakcji dostarcza obrażonemu tunku. 
sumieniu świata ujawniony w 

‘■̂ esach moskiewskich fakt samo- 
terania się eksperymentu bolsze- 

Obecnie ukazały się także 
znaki na firmamencie poli- 

ipodarcz? ^ttnym świadczące, że m oż e  n ieba- .
й będzie n a m  w o l n o  m ó w i ć  o sa -  
r^ r i c e s t u r i a n m  s i ę  d r u g i e g o  ek s -  

nim entu  —  e k s p e r y m e n t u  w ł o s 
k o  z p o d b o j em  A b i s y n j i !

.i ^  pewnego czasu chodziły 

. o tem, że Mussolini proponu- 
l^esarzowi Abisynji powrót do 
s , Ju w charakterze włoskiego wa- 

którego rola miałaby być tam 
- r piobn "

któreJT” w incijach. W ostatni
nych .fj bierarna°h pogłoski te odżyły

^jąc konkretniejsze formy. Po

skutecznych środków ra-

A jednak... d la  A b i s y n j i  r a tu n ek  
znalazł s i ę  n i e  g d z i e i n d z i e j  jak  w  
s a m e j  A b i s y n j i .  Okazuje się, że A- 
bisyńczycy nie chcą dobrodziejstw 
włoskiej cywilizacji, nie chcą żadnej 
„piatiletki“ wzmagającej produkcję, 
nie chcą szos i autostrad, nie chcą 
tych wszystkich bogactw, jeżeli ma
ją  je  opłacić rządami najeźdźcy we 
własnym olbrzymim kraju.

Stanowisko dość oryginalne, ale 
nawskroś idealistyczne i dla/tego po
winno być zrozumiane w Rzymie, 
gdzie właśnie faszyzm potępia uty- 
litaryzm, a natomiast propaguje 

do tej, jaką odgrywają ma- .idealizm., t y lk o  m n i e j  w z n i o s i e  u j ę t y .  
e w Indjach. W ostatnich te- Nie .można przecież posądzać Mus- 

pogłoski te  odżyły p rzy-. soliniego, nie czyniąc ujmy jego roz
sądkowi, ażeby, podejmując abisyń-

sa 'c*Wa pomiędzy Włochami а се- ską imprezę, był prymitywnym uty- 
iai , m Haile Selassie miał się pod- litarystą, t. zn. miał wyłącznie ko
ni r>’tyjski minister 
I > c h  Halifax.

c Zl
> ^ ^ ciem rokowań brytyjsko- 
t p k h  miał on zakomunikować 
t>ow propozycję Mussoliniego 

Addis-Abeby, objęcia 
 ̂ yania nad Vi obszaru Abisynji 

г arakterze włoskiego wasala, 
щ е 'п w i ą z a n e  b y ł y b y  włoskie, apa -  
tn. W W ysokośc i  10 t y s i ę c y  f u n t ó w

rzyści ekonomiczne na względzie.
W ysłan ie  p ó ł m i l i o n o w e j  a r m j i  n ad  
r ów n ik  n i e  m o g ł o  s i ę  op ła c i ć .  Nigdy, 
jak świat światem, żadne państwo 
tak nie zdobywało kobnji. Włoski 
Duce to zrobił, bo chciał koniecznie 
dorównać W. Brytanji, bo chciał 
mieć także swoje Wielkie Indje, 
swoje kolonjalne imperjum i w  t e n  
s p o s ó b  z a im p o n o w a ć  św ia t u ,  a  w  
s z c z e g ó l n o ś c i  w ł a s n ym  rodak om .

I m p o n o w a ć  b o w i em ,  t o  j e d n a  z 
g ł ó w n y c h  p o t r z e b  j e g o  s y s t e m u  rzą 
dz en ia .

Ujawnił on tutaj sui generis ide
alizm i gotów jest za niego dobrze 
zapłacić. Najprzód naśladował An- 
glję w zdobywaniu kolonij (chociaż 
Anglicy “to zupełnie inaczej robili), 
a teraz pragnie ją  naśladować pod 
względem systemu administrowania 
niemi. Chce mieć w Addis-Abebie 
indyjskiego maharadżę i zrobić z A-

bisyńczykami podobną zgodę, jaką 
Anglja zrobiła z Boerami.

Niestety, zdaje on się zapominać 
o tem, że łatwość, z jaką Hindusi u- 
stępują obcym władzę polityczną po
chodzi z intensywności ich zaintere
sowań transcedentnych a walka An
glików z Boerami była  kłótn ią u t y l i -  
t a r y s t ó w ,  s p o r e m  a n g i e l s k i c h  i  h o 
l e n d e r s k i c h  k u p c ó w  o  p o la  d j a m en -  
t o w e .

X
Włosko-abisyński konflikt ma cał

kiem inny charakter. Jest on sporem 
włoskiego specyficznego idealizmu 
przenikniętego dążeniem do naślado
wania imperjów rzymskiego i bry
tyjskiego, z w o l n o ś c i o w y m  i n i e p o d 
l e g ł o ś c i o w y m  id e a l i z m em  A b is yń -  
cz у  ków .

I dlatego Włochom w Abisynji 
nie idzie tak gładko.
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ЙадеПЫк Par-VRki .-Paris Soil'“ o- 
te!efoniczny wywiad z cesa- 

ebisyńskim, który nic zaprze- 
cia * **ktowi propozycji oświad- 

nte zam ie rz a  sk o rz y s ta ć  z o- 
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S1Ś, że pomiędzy „królem 
Potomkiem królowej Saby

e g o  
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praw do niepodległości i wła- 
'królo atesro włoski

-»n
, 4

em wszystkich dyktatorów 
lUC vjjc ч Г .  się węzeł konfliktu, który 
u; ży. nie da. Istotnie bowiem
i e b e l . l̂ ,0ję^^isyński nie zrezygnował ze

'jednoli
v obec 
j zagad

”t  4
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dyktator robi 
IVV1 królów“ tak pozornie’ śvvńet 

a *  każdyr

W radjo wiedeńskiem .wygłosił 
wczoraj dłuższe przemówienie ge
neralny sekretarz f  тол tu patrjoty- 
cznego, (minister Zexnatto, podkre
ślając pewne zasadnicze momenty, 
które powinno uświadomić sobie 
społeczeństwo austrjaekie, a miano
w icie:..!) wyrażenie „pokój niemiec 
ki“ należy rozumieć,jako pokój nie
miecki, zawarty w fterchtesgaden i 
oznacza on niepodległość A ustrji, 2) 
wolna i niepodległa Austrją nosi 
charakter chrześcijański, przyczem 
w iara powinna pozostać na uboczu 
i zdalą od wszelkiej polityki, 3) Au- 
strja  jest krajem niemieckim, 4) 
A ustrją jest krajem o ustroju sta
nowym,, w. którym nie istnieją żad
ne antagonizmy klasowe.

Wobec tego program frontu patrjo  
tycznego pozostaje programem nie
podległej chrześcijańskiej, stanowej 
i rządzonej autorytatywnie Austrji.

Wszelka nielegalna działalność bę
dzie uważana za przejaw buntu i do 
wód zdrady, nietylko w  stosunku do 
ustaw Austrji, ale również i do u- 
staw Trzeciej Rzeszy, jak również 
zdradą wobec całego niemieckiego 
narodu.

Ш и зе d r t n m c i
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Zernatto podkreślił, że ambicją 
jego i frontu pałrjotycznego jest 
czyn. Pragnie on zapewnić chleb i 
pracę każdemu, а лу szczególności 
pragnie przyjść z pomocą młodzie
ży. Wreszcie Zernatto czyni pewną 
analogję pomiędzy wiosną лу przy
rodzie, która jest nową erą w natu
rze, a obecnetm życiem ipolitycznem 
лу Austrji, gdzie odrauwa się rów
nież odrodzenie żywotnych sił całe
go narodu.

*  *  •

Wczoraj wyjechał z Wiednia do 
Niemiec minister bez teki Gleise 
Horstenau celem wygłoszenia odczy
tu. Minister ten będzie miał przy 
tej okazji możność omówienia z od- 
powiedniemi czynnikami w Niem
czech луяро^гасу między Austrją a 
Niemcami na podstawie rozmów v 
Berchtesgaden i ich oddźwięków лу 
życiu Austrji.

nn razie intratną pro- 
go sai 
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j  Zr>na na Morzu śró lziem- 
^nig 1Пif> demonstrowała w o- 
'rny Пч ". s.Vnji. Później patrzeli- 
4 i e Jak 51 państw bezskute- 
!̂ ne 'lh os°Wało sankcje ekonomi- 

Zeciwko Wiochom. Nic nic 
1'4'hoduP°WStrzymnć zлvyciçskiego
Kr,«Pa nowoczesnych Rzymir
%j6}c czÇâci obłudna w swojem 

^śei r 1Clu' .i*0 części skłócona, po 
ъхх^1 . wi°tui p o s ta w iła  krży- 

'?°akieh dla której wobec
|ru- aer°planów, tanków i ga- 

‘łcych nie było już zdaje się

Przed kilku dniami лурп̂  лу1а- 
dorriości o uchwałach Sejmu znala
zła się лу dziennikach krótka notat
ka treści następującej:

„Sejm przyjął bez dyskusji w dru 
giem i trzeciem czytaniu nowelę 
posła Kopcia лу sprawie zmiany u- 
stawy o stosunkach służbowych 
nauczycieli. Ustawa ta, którą refe
rował poś. Ligóń, znosi postanoлvie- 
nia сеНЬа^луе, obowiązujące do
tychczas nauczycielki pracujące na 
Śląsku“.
. Przyjrzyjmy się bliżej, co się ki-y- 

je za oficjalnem określeniem „usta
wa celibatowa“, określeniem, które 
wśród osób zainteresowanych za
stępowane bywa często mniej o- 
ficjalnem, a za to bardziej dobit- 
nem: „Ustawowa hodowla starych 
panien“. Dziś, gdy skasowanie 
tej „hodowli“ stało się faktem do
konanym, wydaje nam się pożytecz
ne poświęcić parę słów wspomnie
nia ustawie, która była jednym z 
największych dzmolągów naszego 
życia państAvowego, która mimo to 
przetrwała u nas przeszło Ю lat.

X
ściśle biorąc przez dwanaście lat. 

W r. bowiem 1926 uchwalona zo
stała przez sejm śląski (a odnośnie 
nauczycielek państwowych prze» 
Sejm Rzeczypospolitej) i ogłoszo
na лу „Dzienniku Ustaw śląskich" 
из!алуа celibatowa, mająca na ce
lu —  jakoby zabezpieczenie mo
ralności w szkole, mocą której

to ustawy nauczycielkom, pracu
jącym na iśląnku nie wolno było za- 
wierać małżeństw. Te, któreby za
kaz przekroczyły, zostają natych
miast zwolnione z pracy, przyczem 
przysługuje im odprawa w sto
sunku: jeden miesiąc za każdy 
przepracowany rok. Odnośnie nau
czycielek, które nabyły już prawa 
emerytalne ustawa przewidywała 
w razie zamążpójścia cofnięcie 
tych praw, a wzamian za to odpra
wę, nie przekraczającą 10-miesięcz- 
nego луут^п^геш а. Poza konkret
nym zakazem zawierania związków 
małżeńskich, „ustawa celibatowa“ 
przewidywała cały szereg „nie 
луо1по“, jak np.: nie wolno nau
czycielce mieszkać w tym samym 
domu, w którym mieszka nauczy
ciel; nie луо1по utrzymywać sto
sunków towarzyskich z żadnym 
mężczyzną, а лу szczególności z 
nauczycielem.

Pomijając fakt niebywałej inge
rencji w najbardziej osobistą dzie
dzinę życia nauczycielki, która wy
najęła się państwu za nie
całe 200 złotych na miesiąc, jedno 
uderzało лу „ustawie celibatowej“ : 
je j nieżyciowość.

Przypomnijmy sobie niedawne 
tendencje zmierzające do reduko- 
луат'а z posad mężatek, których mę
żowie zarobkują. Takiego prawra 
nie uchwalono, niemniej jed
nak лу niektórych instytucjach ist
nieje w tej mierze rygorystycznie [

I przestrzegany usus. I cóż się oka
zuje? Urzędniczki tych instytucyj 
лу obawie o utratę posady zawiera
ją nieformalne małżeństwa, bądź 
też zakładają rodziny „nieślubne"; 
mężatki — ■ najszczęśliwsze żony i 

; matki — przeprowadzają formal
ne separacje.

Trudno uwierzyć, aby pomiędzy 
dwoma i pół tysiącami nauczycie
lek śląskich nie znalazła się duża 
liczba takich, które w4 imię czysto 
ludzkiego instynktu stworzenia so
bie szczęścia osobistego postępo* 
wały w ten sam sposób, ryzykując 

i лу razie „wykrycia“ utratę posady. 
W tych warunkach „ustawa ce

libatowa" nie przyczyniła się oczy
wiście do zabezpieczenia moralno
ści w szkole. Wydaje się również 
wątpliwe, czy do zabezpieczenia tej 
moralności przyczyniła się atmo
sfera donosicielstwa, ciągłego eledz 
twa, tropienia i węszenia, a ten 
system stosowano wobec nauczy- 

: cielek celem stwierdzenia, czy sto
sują się do zarządzeń władz i czy 
przestrzegają wszystkich „nie луо1- 
no".

i X„Ustawa celibatowa" należy już
dziś do przeszłości i staje się nieja
ko gorzkiem wspomnieniem, tem 
przykrzejszem, że na je j skasowa
nie i usunięcie z polskiego życia po- 

! trzeba było aż 12 lat.
A. Km.

KOMU „SZYJE BUTY"?
„Robotnik" wy^poлviada się zdecy

dowanie przeciw projektowi ordy
nacji wyborczej do rad miejskich 
6-ciu wielkich miast. Dziennik so
cjalistyczny zarzuca autorom pro
jektu brak myśli społeczno - polity
cznej, co sprawiło, że nowa ordyna
cja nie stanowi ani konstruktywnej, 
ani logicznej całości i jest właści- 
луае „nieudolnym zlepkiem skłóco
nych ze &obą роту^блу".

Projekt rządowy jest, zdaniem 
„Robotnika“, ucieczką od powszech
nych wyborów :

„Ktoś powiedział, ze nigdy dobrze nie 
wiadomo, komu właściwie i kiedy taka, 
czy inna ordynacja wyborcza „szyje bn- 

/ ty". Tym razem jednak wiadomo, że 
1 projekt zdecydowanie „szyje buty” sa
morządowi, bo bez żadnej wątpliwości 
cie stwarza warunków dla wyłonienia 
przez rady koniecznej większości, któ- 
raby w swej działalności miała na wzglę
dzie wyłącznie dobro mieszkańców na 
drodze zdrowotnego, kulturalnego i gos
podarczego rozwoju miast.

Ucieczkę od powszechnych wyborów, 
nie zniekształconych kurjami, wielokrot
nością głosowania, — rażąco tendencyjną 
arytmetyką wyborczą, (projekt wykazu
je bowiem niezwykłą dysproporcję w 
stosunku ilości głosów do liczby manda
tów, przypadających z jednej strony w 
okręgach, z drugiej — w kurjach, oczy
wiście, na ich korzyść), należy rozumieć 
jeko brak wiary w powodzenie, przy 
normalnych wyborach grupy, na rzecz 
której pomyślany jest cały projekt.”

SYMULANCI EKONOMJI
„Codzienna Gazeta Handlowa“

w 'rozważaniach na temat tak mod
nego dziś „klimatu połityczn&go", 
przypomina, że wyrazem braku tego 
klimatu były znane i pamiętne prze
jawy interwencjonizmu personalne
go:

„Był okres nieopatrznego obsadzania 
poważnych stanowisk w gospodarczej 
hierarchji urzędniczej niefachowcami. 
Na odpowiedzialnych stanowiskach de
cydujących o rentowności kroci warszta
tów, na iotelach o ogromnej roli w usta
leniu linji 'polityki ekonomicznej na ryn
ku wewnętrznym i zagranicznym, zasia
dali często dobrzy poczciwcy, ludzie do
brej woli, ale... symulanci ekonomji.

Może do bajeczek to należy, gdy mówi 
się, że pewien mąż stanu na konferen
cjach w Lodzi z przemysłem włókienni
czym zadawał pytania, gdzie ,nośnie" 
zagranicą... wełna. Insy dygnitarz na kon 
ferencjach morskich w Gdyni zdradzał 
вр. nieznajomość prymitywnych pojęć, 
„df” i „lob". Ałe ci męże mieli prawo dc 
cyzji i wszelki sprzeciw fachowców trak 
towali juko obrazę prestiżu władzy i de
cydowali nieraz wbrew właśnie redom 
najbardziej fachowym i gospodarczo słu
sznym.”

Złoża złota i nafty
odkryto w Transylwanii
W Transylwanji, w dolinie rzeki 

Tucul, лу‘odległości 4 kim. od Ce- 
tatea Alba, dokonywa.no лу statnim 
czasie w największej tajemnicy 
wierceń ziemnych, które doprowa
dziły do odkrycia większych złoto
dajnych i naftowych terenów oraz 
złóż platyny.

Szereg przedsiębiorstw przemysło 
wych i handlowych zainteresował 
się powyższemi odkryciami, a jed
no z towarzystw górniczych wpłaci
ło już skarbowi rumuńskiemu więk
szą kaucję, celem otrzymania kon
cesji na wydobywanie nowooidkiy* 
tych bogactw mineralnych.

ojferçM Wgrał 
WofewMttwiMlr. L —  _
.«tawskityg.



Pięć p r a w d  P o l a K a
Pierwszy kongres Polaków  w Niemczech

BERLIN. Odbyty dziś w Berlinie 
pierwszy kongres Polaków w Niem 
czech był podniosłą manifestacją 
zwartości ludu polskiego. Olbrzy
mia sala berlińskiego Theater des 
Volkes wypełniła się po brzegi prz 
byłymi na kongres delegatami ze 
wszystkich okolic Niemiec. Z po
wodu braku miejsca w sali, mogą
cej pomieścić tylko 5.000 osób, oko
ło 2.000 delegatów nie mogło już 
wziąć udziału w obradach.

Punktualnie o godz. 12-ej otwar
cia kongresu dokonał ks. patron dr. 
Bo lesław Domański staropolski em 
pozdrowieniem „Niech będzie poch
walony“, na co odpowiedziała chó
ralnie cała sala. Nastąpiło odśpie
wanie hymnu Polaków w Niemczech 
„Pieśń rodła“, poczem na scenę wy
stąpił chór młodzieży męskiej, recy
tując podniosłe „zwołanie kongre
sowe“. Pod hasłem „spotkali się 
bracia“ odzywali sję kolejno przed
stawiciele Polaków z różnych ziem 
Rzeszy, sławiąc braterską łączność 
z rodakami.

Następnie prezes Związku Pola
ków w Niemczech, ks. patron Do
mański złożył cześć sztandarom lu
du polskiego oraz powitał wszyst
kich delegatów i gości kongreso
wych. W dłuższej mowie programo
wej ks. Domański scharakteryzował 
hasło „Polskość istotą duszy Pola
ka“.

Następnie ks. kanonik

Min. Beck w Hxymi
Uroczyste powitanie

w Niemczech, gospodarz Arka Bo
żek z Markowie.

Uczestnikótw kongresu zawiado
miono następnie o decyzji wzniesie 
nia kaplicy Matki Boskiej Rados
nej, jako patronki ludu polskiego, 
poczem aabrał głos kierownik na
czelny Związku Polaków dr. Jan  
Kaczmarek, który obwieścił, „Pięć 
prawd Polaków“, mówiąc: w dzień 
szósty marca 1938 roku my, syno
wie narodu polskiego, wierni syno
wie z pod znaku rodła, zebrani na 
pierwszym wielkim kongresie Po

laków w Niemczech, ogłaszamy u- 
roczyście pięć prawd Polaków:

Prawda pierwsza: jesteśmy Po
lakami.

Prawda druga: wiara ojców na
szych jest wiarą naszych dzieci.

Prawda trzecia: Polak Polakowi 
bratem.

Prawda czwarta: codziennie Po
lak narodowi służy.

Prawda piąta: Polska matką na
szą, nie wolno mówić o matce źle.

Kongres zakończono hasłem Po
laków w Niemczech.

RZYM. Daiś o godz. 19.30 przy
był do Rzymu minister Spr. Zagr. 
Beck z małżonką. Wraz z ministrem  
przyjechali: dyrektor gabinetu mi
nistra p.' M. Łubieński, wicedyrek
tor departamentu politycznego M. 
S. Z. p. J. Potocki, oraz sekretarze 
osobiści Siedlecki i Starzeński. Od 
Wenecji towarzyszył min. Becikowi 
ambasador R. P. przy Kwirynale 
dr. A. Wysocki.

M inistra Becka i osoby mu towa
rzyszące iprzybyli powitać minister 
Spraw Zag.r. hr. Ciano, min. Stanu 
sekretarz generalny partji faszy
stowskiej Sta.race, wicemin. Spr.

f

„Zrabowane dowody“  nadużyć ministra
o niezwykłym przebiegu debaty nad 
budżetem jugosłowiańskiego mini
sterstwa wojny, podwyższonym na 
rok 1938-39 o 313 miljonów do su
my 2.772 miljonów dinarów.

W dyskusji nad exposé ministra 
gen. Marica w Skupszczynie miał 
między innymi (zabrać głos przed
stawiciel opozycyjnego „Klubu ju 
gosłowiańskiego“, deputowany Ra- 
sovic. Przemówienia tego izba ocze
kiwała z wielkiem zaciekawieniem

ne na półtorej godziny dla wyświetlę 
nia sprawy tajemniczego napadu w 
biały dzień, w centrum Belgradu na 
deputowanego w pobliżu jego mie 
szkania.

Gdy wznowiono obrady i przewód 
niezący oświadczył, że .prokuratura 
podjęła dochodzenie, na mównicę 
wszedł poseł Rasovic i wygłosił pło 
mienne przemówienie, zarzucając 
gen. Marieowii, zgodnie z zapowie
dzią, że zarabiał na dostawach dla 
armji. Uniesiony temperamentem,

•z
ze względu na sensacyjne zarzu ty ,___ w.,waJVllljr №,„1)t;ramemPlTT1

przeciw gen. Maricowi, które na tem mówca rzucił się nawet w pewnym 
i ™ nieK P°s,edzen.u parlamentu momencie na ministra, z którym ma 

Z hornw 1 » ■ j  • pop.arte dokumentami, podobno osobiste porachunki lecz 
ski, jako delegat Prymasa ' Polski w o T sk o w c ^ T ’ sPr™ 4koledzy klubowi „ie dopuścili do
ks. kardynała Hlonda, odczytał orę-j sic przy ud^ielanfu^m ^ • rowf ,  bojkl- Powtórzył oczywiście histo- 
dzie ks. Prymasa pod wezwaniem- ч-iawv w ,' l *?w'en na d» r JÇ o napadzie bandyckim i porwą-
. w  « * »  « . . .  „sobWj™ zy- n.iu dokumentów i » .„ a c z , , ,  4 ,
poświęca uczestnikom ko,ngresu najl • j - , > . ' wszystko, co mówi o nadużyciach
troskliwsze myśli i uczucia, ks Pry J Г * *  R m o v i c *  ^dnak zjawił gen. Marica, wie od wyższych ofi- 
mas .przesyła .swoje, z głębi serca • °  7  ' cer&w а1гт^-
błogosławieństwo. ' n i-rtv inv^ ^ ^  ^  ’ Ze ,Jeg,° '*co*e*ra. Prawdziwą sensację jednak wzbu

Zikolei wiceprezes 4wi*łow» 1 =+ Ш°Ие r< «ł°au,[ dziło dopiero oświadczenie ministra

kałych poza granicami Macierzy, i mentów, co miało mu uniemożliwić 
wielkie czyny, dokonane zagranicą kompromitację ministra, 
przez Polaków typu Kościuszki, Do-, Prezes Baricevic nie zdążył jesz- 

e> 1 lnn- c*1- i cze jednak skończyć przemówienia,
Następnie zabrał głos redaktor gdy na salę obrad wpadł sam Ra- 

brnst Christiansen, jako. delegat 
związku mniejszości narodowych w ;
Niemczech. j

Mocne przemówienie wygłosili 
»kolei znany polski działacz ludowy'

jest niemożliwością, by w ruchli
wym punkcie stolicy można było na 
paść na człowieka, nie wywołując 
tem zbiegowiska, tem bardziej, że 
rzekomo napadnięty byłby przecież

bronił tak cennych dokumentów do 
upadłego. A on tymczasem nawet 
żadnego świadka zajścia wskazać 
nie może...

W kuluarach Sfcupsaczyaiy tłuma
czono ten „napad“ tem, że Rasovic, 
który żadnych dokumentów na po
parcie gołosłownych oskarżeń nie 
miał, a mimo to publicznie zapowia
dał rewelacyjne oskarżenie mini
stra w parlamencie, wpadł na po
mysł mistyfikacji z napadem, by w 
ten spesób wybrnąć iz niemiłej sy
tuacji.

Sprawa się jednak wydała, bo mi
mo apelu radjowego władz bezpie
czeństwa do ludności, wzywające
go świadków owego „napadu“ do 
zgłoszenia się .na policję, nikt ja 
koś nie (pośpieszył z pomocą depu
towanemu Rasovicowi. Cała zaś 
przykra afera wypływa z osobi 
»tych prertensyj Rasowica do gen. 
Marica, który swego czasu, jako do 
wódca »pułku skreślił dzisiejszego 
posła iz listy oficerów rezerwy, po
dobno za... jego bogaty dorobek 
kryminalny, zdobyty szmuglem...

Epopea posła Rasovica, wielka 
sensacja prasy jugosłowiańskiej, 
znajdzie epilog na drodze sądowej.

(ab.)

Zagr. Baetianini -z małżonką, F
sekretam Stanu w Prezydium ! 
dy Ministrów Medici del Va.sc e i * 
wielu innych dostojników. Wraz z p

W chwili nadejścia pociągu ’bskwie oc 
świetlonego potężnemi r e f lekto'ego, w  
mi, orkiestra kompanji honorom r|ohikanje 
odegrała hymn narodowy pols&ł Pod znaki 

Min. Beck po przywitaniu \vs
oczekującymi go dostojnikami, P116-Pozost
szedł przez salę recepcyjną ^zentac 
dworzec, gdzie powitany został ^cego 2w 
farami oddziałów garni«®« г® . 0w na c: 
skiego, które sprezentowały Ьгол- °k nich v 

Cały plac dworcowy był rięsiś* ^Sowiet 
iluminowany i dekorowany ^.° Łaz* 
rami poi ski em i i włoskienu. С ie ki 
rągwie powiewały również na u pi
cach, wiodących przez miasto. ; ichała 
ne .tłumy publiczności, stojące !  ̂ komis 
szpalerami karabinierów i P °’. eD* P02 
w mundurach galowych, wznoS!0'°J' na s 
okrzyki na cześć Polski, min. Вес -̂yłow, p< 
i Mussoliniego. Ie w

Min. Beck zajął miejsce w ,1г0!^С>уП‘е 
azym samochodzie w towards ". e Stal 
min. Spr. Zagr. Ciano i udał się >н‘. lilkże 
willi „Madama“, gdzie zamieć 1 p 'Cznych

Wieczorem p. min. Beak 
obiad w ścisłem gronie. hló^j

o te

S66
PAR1Ż. „Le Journal“ donosi z 

Barcelony, że s y t u a c j a  rządu  p r o f .  
) N eg r in a  j e s t  го ■najwyższym s t o p n iu  
j k ry t y cz n a .  W ła ś c iw i e  o d  25 l u t e g o  
i s t n i e j e  o t w a r t y  k r y z y s  g a b i n e t o w y .  

Premjer pragnął w przemówieniu 
Stawiacr min n n ’p n l  #.< Г -7,“' Z 26 lute^° uspokoić opinję publicz- 
wództwem komandora рро?.“ £ '  X Ü Ä e S K Ä

K ryzys rządowy w W alencji
B b o n f H S k t  N e y r i n  — P W e t o

Jubileusz m,hi‘
J o z e f a  K a r b o w s k i e ^ 0
W n ie d z ie lę  ub. w  T ea trze  Mi* człt

skim im. J . Słowackiego w n,ezr
wie o d b y ły  się u ro czy s to śc i №} ^ cj eJ °

30-lecia pracy scen iczn e j «  г У1е 
o artysty i reżysera, J ° '  ,4... e niej

•niani

szowe
bitnego artysty
Karbowskiego. •eTWni]c

W wieczorze jubileuszowym ^ j ’faw

K ow a^S  
COko] 

ve -prze(5 4  ieny
J  Węzłów 

J ^ewiię
Otwarcie * Щ я к о

ii udział przedstawiciele v  ?’ 
państwowych, wojska, miasta, ’ 
ni przedstawiciele świata alty*“* 
nego, literackiego i tea tra ln y0’ v 
raz publiczność, iktóra szcze ln ie  v - 
pełniła całą widownię.

Itelelu lufirstjfeinege
w  S ła w s k u

Onegdaj odbyła się w Szestak
(pow. S try j) uroczystość pof", '-пд.Ыу
ma

w. b try j) uroczystoec p0. '«zj-scy г
hotelu turystycznego ^ . 4c|enia, (1,a 

■ania Turystyki. W ob , 0 »«iton.

O .  R .  P .  „Gryt‘
p r z y b y ł  d o  G d y n i

Wczoraj przedpołudniem przybyłJ 
do portu macierzystego w f.-dynr

. - - --------p r z y c z y n ą
stoczni o b e c n y c h  t r u d n o ś c i  p o l i t y c z n y c h  ponisiewicza, zbudowany vv 

Normandie w Le Havre,
O godz. 8 rano ukazała się na ho

ryzoncie sylwetka okrętu. Jednocze
śnie kontrtorpedowiec ORP, „Bły
skawica“ stanął na redzie a cała 
flota wojenna podniosła ' bandery
by godnie spotkać ORP „Gryf“, któ i w  ____
ГУ zbliżając się oddał 13 strzałów 1 ■ , Z cf* ’artku na P^tek są-
jako salut admiralski. Po n r z y b i - K f  ^enerałasŁwa Kozickich pp. 
ciu do mola portu wojennego ko-i C rzewscy usłyszeli w mieszkaniu 
mendant ORP „Gryf“ złożvł ranort' ^e"era ôs*wa jakieś hałasy. Nie po

wojennej kontradmi-l J f ' ewali jednak nic zte^°- Zreszbł

s t r o n i e  w a l e n c k i e j  j e s t  k lęska p o d  
T e r u e l em .

Obecnie, jak twierdzi korespon
dent, toczy się wa lka  p o l i t y c z n a  m i ę 
dz y  N e g r i n e m  a  P r i e t o ,  który do
maga się oddania w jego ręce aż 4-ch 
tek ministerjalnych. Korespondent 

-pisze dalej, że zapowiedziane jest u- 
tworzenie w niedługim czasie gabi
netu Bario albo Domingo, w którym

tekę obrony narodowej objąłby gen. 
Roya, a tekę spraw wewnętrznych 
obecny ambasador hiszpański w Pa
ryżu Ossorio у  Gallardo.

Koncepcja ta napotyka jednak na 
poważne trudności ze strony komu
nistów oraz związków zawodowych, 
które domagają się dla siebie udzia- 
'u w rządzie i przeciwstawiają się 
tendencjom dyktatorskim Prieto.

pierania Turystyki. W ^tem
wicemin. komunikacji inż.wn K or-^ acow ;

saka, wicemin. W. R.
skiegó, wicemin. Spr. Wewn. -  ̂  Ч5Гг ~ " ‘ 
saka, wicemin. W. R. i O. P- p’ chte ”
lexandrowicza, w ic e w o je w o d y  ^ ^  ^

Bestialski mord w Skierniewicach
( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1 - s z e j^

nisławskiego Seydlitza i inn5[C '.l^Zen,
Ks. proboszcz Cyrwusz d o ^ J s ^  

aktu poświęcenia hotelu, P° Pań8tw., 
wygłosił okolicznościowe P1"2* na-|^jący w .

.  • ------- ^ ----  .  któryl C*erwoiczenie sportu narciarskiego, ,.<s ■
i może v
tutejszy11

wienie, w którem wskazał na
czenie sportu narciarskiego,
dzięki zbudowaniu hotelu m ^1’ ".m̂ tt0j ^. , ia j sJe

[ k°w b!
Prei eS[ l i n J ^

..............................................  ...........................  . . .  9 * b

w dłuższym wywodzie z w ró c i!  u'r* lj; , h  oljst;

należycie rozwijać na 
terenie.

Jako ostatni zabrał glo* -
Rady głównej Ligi Popierania• > ał
rv«łvH wi/tAiMtM DoUbnu'flki«  ̂ * Ь  ̂ ^

dowódcy floty wojennej kontradmi-i dejl>zewali Jednak nic złego. Zresztą 
rałowi Unrugowi , nas‘?Pnego dnia rano uspokoił ich

Stawiacz min ORP „Gryf“ jest Qj  “ lkowicie ordynans, który spotkaw-
becnie największą jednostka pol-' f p  G e n e r a ł ó w ? Świf dczyl’ 
s-kiej floty wojennej, wyposażoną 7 “w  d*Iedaem S
w najnowsze urządzenia naw iga-'!  ̂ wyj.echała do Warszawy, po- 
cyjne i bojowe. W drodze do Goete- м Л  m Z  CZU]e. s l t  gorzej- 
borga panowała silna burza i nie-1 ^ ast?Pn*e widziano ordynansa ok. 
kompletna załoga okrętu pracowała godzmy }°'ej. rano> -lak zamykał sta 
bez wypoczynku. Mimo tych cięż-'1"2™116 ZWI frontowe, okiennice, 
kich warunków z pierwszej podró
ży komenda okrętu i załoga wywią
zały się z zadania świetnie, a ORP 
„Gryf“ wykazał dużą stateczność.

W dzień przybycia ORP „Gryfa“ 
do Goeteborga czasopismo „Goete- u° 'vaiszawy. 
borg Morgoenpost“ umieściło na ty, PRAWDOPODOBNY PRZEBIEG 
tułowej stronie zdjęcie z opisem ZBRODNI

Ł GS ! M“ aiąC’ Ż? ,mł1’^  Wladze P01™ « 5 P^wadzące do- flota wojenna powiększyła chodzenie, ustaliły, że zbrodniarz 
eię znowu o silną jednostkę wybu-1 działał sam. Prawdopodobnie ivii

“ “  f f * . “ «  ,d “  »■ ^3  > leen; ki śpiącej w małym pokoiku służącaj

poczem odszedł w kierunku miasta z 
walizką.

Wieczorem był jeszcze na dworcu 
w Skierniewicach ubrany zresztą po 
cywilnemu, a o 10 wieczór odjechał 
do Warszawy.

Olczakównie. Potem przeszedł, do 
przedpokoju i tu spotkał się oko w 
oko z generałową, która obudzona 
krzykami Olczakówny wybiegła z 
łóżka, owinięta kołdrą, trzymając w 
ręku lustro w ciężkiej oprawie, któ
rym miała zamiar się bronić.

Walka Zbrodniarza z generałową 
trwała kilka chwil, cios siekierą w 
głowę położył je j kres.

Krzyki mordowanych musiały o- 
budzić bonę, Zofję Piotrowską, k*ó- 
ra uciekła do ostatniego pokoju. 
Tam dopadł ją zbrodniarz. Ostatnia 
ofiara bestialskiego mordercy — to 
dziecko generałostwa Kozickich, 5 
letnia Liii. Dziewczynka prawdopo
dobnie spała, kiedy spadł na nia 
śmiertelny cios.

RABUNEK 
Po dokonaniu poczwórnej zbrodni 

Janowski przystąpił do rabunku.
W ielki nieład w całem mieszkaniu 

pootwierane wszystkie szafy i szu
flady, leżące na ziemi potłuczone na
czynia i porzucone w  p / i hu dro
biazgi, bielizna i odzież — wskazy

wały na to, że w s t r z ą s a j ą c e  t o  zb io 
r o w e  m o r d e r s t w o  m in io  tło r a bunk o -  
w e .

W sypialni znaleziono tobół z bie
lizną i ubraniem. Meble i ściany 
zbryzgane były. krwią.

Stwierdzono narazie, że zb r odn ia rz  
zabrał c z ę ś ć  g a r d e r o b y ,  n a t o m ia s t  
b iż u t e r j a  i  p i e n i ą d z e  p oz o s ta ły .

Trudno zresztą ustalić dokładnie 
rozmiary rabunku, ponieważ gen. 
Kozicki niezdolny jest narazie do 
zeznań.

X
Dotkniętemu tak straszliwie przez 

los generałowi towarzyszy pow
szechne współczucie społeczeństwa. 
Gen. Kozicki jest jednym z najwa
leczniejszych oficerów, odznaczony 
pięciokrotnie krzyżem Virtuti Mili
tari V klasy, pozatem orderem Po
lonia Restituta IV kl., czterokrotnie 
Krzyżem Walecznych i złotym Krzy
żem Zasługi.

Pogrzeb ofiar bestialskiej zbrod
ni odbędzie się prawdopodobnie w 
środę.

rystyki wicemin. B obkow ski 
w dłuższym wywodzie zwró 
gę na olbrzymi rozwój w o6tatni<* 

■ystycZ' ^
‘ ^-etępi 
N ocnikczasach masowego ru c h u  tury8« — w

L . Ге,П'л 
°sicieli 

,s k  Wi
nego.

s. o. s.
K r ą ż o w n i k  « K ö l n ’

w  n i e b e z p i e c z c n s ^ 1**.
OSLO. Donoszą z Tronsh^1 

niemiecki krążownik „Kocln’ 
ła sygnały S. O. S. „Koeln“ ,n.Ä>yV. 
fił na silną burzę na szerokość* 
spy Halten. Z Alesundu i ^°e 
wysłano łodzie ratunkowe.

Paster Hieirôltér
w f bazie Srontenłratyi,,s,*!l
BERLIN. W berlińskich ф(У\1п0 

Bekenntniskirche zaW'*adoI^jei''
d z iś  licznie z g ro m ad zo n ych
nych o stanie sprawry pastor^ * _ 
moellera. Po zakończeniu . >̂0̂ )eiier 
wania sądowego pastor Niein

jak wynika z o św iad czeń  ^
nych w zborach ewangieJic^R 
przeniesiony został o b ecn ie  ( г^аи. 
zu koncentracyjnego Sach»e 
aen.

4 1 . ^ ni IN. Pfem-
J^ików«'
(, st?Pców, 
j’ÿ W w  , 
« K°Ssi01.

"vmi r,e
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żyją czerwoni wielkorządcy

ianfc», P
azydjum !
al Vascell 
ÓW Wl*fiTir z Procesem toczącym się w 

W'e Schodzą z życia publicz- 
*»«* ostatni już niemal 

^ L i h Jkan,e wojującego komunizmu 
*У P ° ^ ;,  °d znaku Lenina, jego b iscy 
iteniu 'S1* Уз współpracownicy i ucznio- 
likami, P ■ Pozostał już tylko Kalinin w 
y jn® ^ , _ rezentacyjnej roli „przewodni- 
Г WSt^ k Ceg° Zwi? zku Sowietów“ i Mo- 
Lî̂ °K-n<. >bov Па, czele Rad-V Najwyższej. 
7Я*У ' ,, ... nich w aparacie biurokratycz
n i r*ęsi*| sowietów widnieje jeszcze na- 
-ПУ Łwarza Kaganowicza (o-
ieroi. С ie kierownika komisarjatu 
nież J.e?° Przemysłu) oraz jego bra-
tiaeto. L> • ichała Kaganowicza (kierow- 

etoj?c® komisarjatu obrony naro- 
w * ^ozostał, narazie przynaj-
’ W7*n flteJi Па SW0J'ern stanowisku Wo- 
m'n e po^czas całei sesJi ;.par-

k , 1 u ' w Moskwie zajmujacy o- ‘ rotacyjnieW lP'1̂
warzya1̂  le Stahna, no i oczywiście po 
udał się ( ' także komisarza spraw za- 
zaani^s^ lcznych Litwinow.

miejsce po prawej

■ck sp°® ц^а i oczywiście Stalinem

Mń
4  Rosją już tylko ludzie nowi.

,l°V | -0 tem wyraźnie lista obec-Ich

iklC gr >wieko. komisarza finansów  
itrze ^ ‘e 3W[ -,f! człowiek zupełnie do nie- 
w >Kr®-"! jajo« nieznany> Swerow; zamiast 
ci jubi * ^ e8o komisarza sprawiedli- 
liczneJ v .. Krylenki, człowiek również 

J°zC „Lj ełl?iej nowy, Ryczew, do
• 5(iiiiL-miar,0Wania drugorzędny u- 

n * * % *  Komisarjatem dla
'v â 4bnn 0sw’aty kieruje (na miejsce

* n°Wa1 _____

^histrów.
X

prawdopodobnie „obserwacją“ Ja 
gody i zdekonspirowaniem jego 
działalności. Tym właśnie sposo
bem wkradł się w łaski dyktatora. 
Dostawszy się na swoje obecne sta
nowisko, rozwinął Jeżów teror, 
który przeszedł wszystko, co do
tychczas w Rosji widziano. Stalin 
ma mu do zawdzięczenia bardzo 
dużo. Coś się jednak ostatnio zaczę
ło psuć między dyktatorem a Jeżo- 
wem. Jak  się zdaje, zawinił on tu 
sam. Zbytnia gorliwość także' bywa 
często niebezpieczna.

Jeżów rozwinął działalność tero- 
rystyczną na największą skalę. W  
sieci jego podejrzeń znalazła się 
niemal cała Rosja, a w każdym ra
zie wszystkie szczyty biurokracji 
rosyjskiej. Podobno conajmniej 
25% oskarżeń było niesłusznych i

donosicieli
i biurokraci

Giełda pienlaina

conajmniej 25% ludzi wśród rze
komych „trockistów“ to ludzie nie
winni. Podczas ostatniego posie
dzenia Centralnego Komitetu w Mo
skwie, mówiono o tem wyraźnie i 
bez ogródek. Zarzuty podnosił se
kretarz generalny komunistycznej 
partji Ukrainy Kossior, z którym 
Jeżów prowadził zaciętą walkę, a 
który mianowany został obecnie 
nietylko jednym z zastępców Moło- 
towa, ale również i przewodniczą
cym naczelnego komitetu kontroli. 
Zyskał w ten sposób prawo kon
tro li nad samym Jeżowem.

Jest to oczywista porażka nie
zwyciężonego dotychczas komisarza 
spraw wewnętrznych.

X
Jak długo rządzić będzie odno

wiony aparat biurokratyczny So-

W A L U T Y  I DEWIZY
Na wczorajs-zem zebraniu giełdy walu- 

towo - dewizowej w W arszaw ie tenden
cja dla dew iz była utrzymana, -przy o- 
brotach niedużych. Notowano: Am sler- 

! dam 294.85, B ruksela 89.40, Kopenhaga 
. , . , ' 118.05, Londyn 25.43. M ontreal 5.27, No-

wietow ? K U n  odpowie na to pyta- j w y Jo rk  5.27, Nowy Jork - kabel 5.27.25, 
nie? W tej chwili jedyną podsta- СЫо_ 132.80, Paryż 17.14, Praga 18.51,
wą bytu tego, czy innego dostojni
ka jest łaska dyktatora i jego oso
bista życzliwość. To już zresztą w  
Rosji bywało i nieraz. Gospodarka 
ludźmi w Moskwie dzisiejszej przy
pomina przecież żywo gospodaro
wanie ludźmi na dworach dawny'ch 
carów moskiewskich.

Jakże długa jest lista tych 
wszechwładnych faworytów car
skich, obsypywanych przez pewien 
czas zaszczytami i bogactwem i 
spychanych później na dno nędzy 
i upadku. Zostawiano im zazwy’czaj 
tylko życie.

Teraz wypadają z łaski różni ko
misarze. Ci idą na śmierć.

(n).

Zryczałtowanie podatku przemysłowego
od obrotu na r. 19 3 S

ra,

Je
asta, „j i l> Siergiej Kastanow (któż
arty^JC(j c°kolwiek wiedział w Rosji 

. i___•___ •aine#0» 1 ц, ? Przed rokiem?), komisarja- 
selnie w3* —cię Michał Bołdyrew. Wre-

с(ц ^ °w e  stanowisko w calem
4 v 7 nętrznem Коз >̂ zn-
ацц« 0 Przewodniczącego „Gos- 

| jg g 0  Wa,L.Ul̂ ędu sPraw gospodar-waa“Urzędu .........  a““*
°bjął człowiek najzu-Ajęj L M u n iin  naj/.u-

Nem -Wy Woznessenskij; prze- 
SłaWsHji n fabrykatów kieruje Wra- 

e8takow-
LiS* należą do po-

3becn°sC'l|(0 Ia którego Lenin jest już 
Bobko" Ip. 1 em, którzy z nim nigdy nie 

wn. * 0.% / * cowali. którzy go nie zna- 
р. P- ‘ ■iljf, ł 0 nim wiedzą tylko to co 

■ody ^je j!lce’ а^У Q n>m wiedzieli; 
ппусЬ Лсг’ a których prawdziwem bo- 
(iokoi1* ^dynym panem i władcą
poczc^p^ >n. To jest ten nowy nary- 

przem0 ^  s wowości bolszewickiej, ko 
na z f3;»ki ę!cy w tej chwil z pi’zemożnej 

;o, któr' ̂  "erw'onego dyktatora.
może tych ludzi jest m. in. 
jtejszy111.?1* » śleri^«,-„ ___u j .

5 p re* e>
nia T«*
[i, który
cił u«T
gtatnich- 
rvstyc*

Jni^ 1 s,edzenie dawnych do- 
bolszewickich. C i bo^  kt,

‘mowi ;
są e P°trzebni, a po

zostali, to są ludzie
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Ministerstwo Skarbu przesłało 
samorządowi gospodarczemu do za- 
opinjowania projekt rozporządzenia 
o sn/ cża l tou -an in  p od a tk u  p r z e m y 
s ł o w e g o  o d  o b r o t u  n a  1938 r. Ze 
względu na przygotowywane i roz
trząsane obecnie na terenie sejmo
wym zagadnienie zmiany ustawy 
o podatku przemysłowym ryczałt 
byłby ustalony ty lk o  n a  j e d e n  rok, 
przez automatyczne przedłużenie 
kwot ustalonych w poprzednim okre
sie. . . .  .

Związek Izb Przemysłowo-Handlo 
wych powołał się na przedstawioną 
Ministerstwu Skarbu w ubiegłym 
roku opinję, w której stwierdził, że 
p o b ó r  p oda tk u  p r z em y s ł o w e g o -  w  p o 
s t a c i  r y c z a ł tu ■ da l  zn a czn e  k o rz y ś c i  
tak płatfiikoni.j jak  i  S k a rb ow i  P a ń 
s tw a .  Ustalenie bowiem, ryczałtu po
datku obrotowego raz na dwa lata w 
stałej kwocie zwoln iło  p ła tn ik ów  od  
e w e n t u a l n y c h  n i e s p o d z ia n ek  p r z y  u-  
sta la-niu i v y s o k a é c i  n a l e ż n e g o  od  
n i c h  p od a tk u  o d  o b r o tu .  Natomiast 
Skarbowi Państwa ryczałt przyniósł 
znaczne u p r o s z c z e n i e  t e c h n ik i  гиу- 
m i a r o w e j  wobec przeprowadzania 
wymiaru t y lk o  raz na  d w a  la ta  w  
f o r m i e  u g o d y  z p ła tn ik iem .  Колу a 
forma przyniosła również Skarbowi 
Państwa znaczne wyniki finansowe.

Mimo opinji, że formę ryczałtową 
podatku należałoby zatem rozciąg
nąć na szersze koła przedsiębiorstw,

Związek Izb, wobec konieczności au
tomatycznego przedłużenia na jeden 
rok dotychczasowych zasad zryczał
towanego podatku, wypowiedział się 
za u t r z y m a n i e m  o b o w i ą z u j ą c e g o  w  
u b i e g ł y c h  l a ta ch  zak r esu  j e g o  dz ia 
łania, n i e  g o d z ą c  s i ę  j e d n a k ż e  na  
p r o j e k t o w a n e  r ó w n o c z e ś n i e  o g r a n i 

c z e n i e  w  f o r m i e  w y ł ą cz e n ia  z ry cza ł 
tu  p r z e d s i ę b i o r s t w  h a n d l o w y c h  i  
p r z em y s ł o w y c h ,  w y k u p u ją c y c h  ś w i a 
d e c t w a  p r z em y s ł o w e  kat. I I  h a n d lo 
w e j ,  bądź kat. VI-e j  p r z em y s ł o w e j .  
Równocześnie Związek Izb wskazał 
na potrzebę przeprowadzenia pew
nych zmian proceduralnych.

Obrady komitetów
Państwowej Rady Kom unikacyjnej

\

Pod znaku Lenina,

NaJw>żka budżetowa 
w lutym

wynosi 1.729 t/siecy zł.
Tymczasowe zamknięcia rachun-

Ostatnio odbyły się w Minister
stwie Komunikacji posiedzenia czte
rech komitetów Państwowej Rady 
Komunikacyjnej, a mianowicie po
siedzenie komitetu taryfowego, eks
ploatacji kolei żelaznych, komitetu 
koordynacji przewozów kolejowych, 
samochodowych, wodnych i lotni
czych oraz komitetu publicznych 
dróg kołowych.

Na poszczególnych komitetach zo
stały wygłoszone referaty przez 
wyższych urzędników Ministerstwa 
Komunikacji.

Na komitecie taryfowym wygło
szono referat z zakresu s t r u k t u r y  
t a r y f  o s o b o w y c h  i d o t y c h c z a s o w e j  
g o s p o d a rk i  Р. К. P. w tym zakresie, 
na komitecie eksploatacji kolei że
laznych referat o f i n a n s o w e m  poło 

ż en iu  p r z e d s i ę b i o r s t w a  P. K. P.,  na 
komitecie publicznych dróg koło
wych referaty o zn iżkach n a  p r z e 
w oz y  m a t e r j a ł ó w  d r o g o w y c h  oraz 
referat obrazujący 30 - le tn i  p r o g r a m  
I r o g o w y ,  w końcu na komitecie ko 

ordynacji przewozów kolejowych, на 
mochodowych, wodnych i lotniczych 
— referaty o w sp ó ł p r a c y  k o le i  i 
m o ch o d u  w  P o l s c e  i  z a g r a n i c ą  oraz  
k oo rd yn a c j i ,  p r z ew ozu  z a r o b k o w e g o  
p o ja z d a m i  r n e c h a n i c z n em i  o s o b o w e -  
m i  i t o w a r o w e m i  z Р . К. P.

Na posiedzeniach komitetów roz
patrzono również szereg wniosków, 
zgłoszonych przez poszczególnych 
członków komitetów. W zebraniach 
brali udział również reprezentanci 
grupy rolniczej.
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Pełn. w* w rzeczywistości ; towego wykazują: dę>chody w kwo- 
,1’°siciop,^CyC*' ûn^cj e— szpicli j cie 181.784 tys. zł. i wydatki w kwo-
ak ‘ ‘
‘osicieij.

tyipr»
kcje ‘ nP- Mołotow, pełniący 
S CnJ . ^ e r a ,  dostał aż trzech

Pełni^ ' ch ro)? i e_ 
sałne nazwiska 

l  Vn„°'v ^ówią wiele. Dwaj z 
4 n ? ° r  ̂ ^*kojan, są niemal 

(Jjj . 1 "Obserwatorami" prem- 
f9. j . a^°ym i z ramienia dyk-
s?tab"]In0W ma s*ebie 

4 i Sa -, U(̂ z*’ wprowadzonych 
1 г ; ',Г1а‘ и spraw zagranicz

n ych5ibBrdzie urzędów sowieckich.
■ ^Ht^resująco, a na-

k‘ adt ją  SiÇ St°‘ - otahna z komisarzem
Wewnętrznych
lc^\ ^°tychczas wszech- 

L ' niezastąpi0nym Jeżo-
,fjera t •
^cia p jest czemś na
ha*cten-4łSiJ8lcieg0 niesłychanie 

Jeszcze dwa 
* 4 ;  Jeź,»w prostym robot- 
"'c Wied !.nf ra^zie i nikt o nim

S s  »7 ЛоИсЛ r ”,i-lla siebie uwagę

i mini-

cie 180.055 tys. zł. Nadivyzka d o c h o 
d ó w  n a d  w y d a tk a m i  w y n o s i  w i ę c  
1.729 t y s .  zł.
W porównaniu z wynikami ze stycz 

nia 1938 r. dochody w lutym r. b. 
jako w miesiącu krótszym są niższe 
o 6.536 tys. zł.

Zgodnie z zasadą miesięcznego 
budżetowania, również i wydatki w 
lutym r. b. były niższe w porówna
niu ze styczniem r. b. o 5.823 tys. zł.

Drugie pes'edzenie 
Ksmisji

dla spraw interwencjonizmu 
gospodarczego

Dnia 7 b. m. odbędzie się w Izbie 
Przemysłowo-Handlowej, drugie po
siedzenie Komisji dla spraw inter
wencjonizmu gospodarczego. Tema
tem obrad ma być przedewszyst
kiem opracowanie ankiety, która 
zcstanie rozesłana do organizacyj 
gospodarczych, zainteresowanych re 
formą dotychczasowych metod in
terwencjonizmu.

Wzmożenie zam orskiego tranzytu
przez porty w Gdyni i Gdańsku

Ostatnio w Zakopanem odbyła się i 
konferencja przedstawicieli kolei I 
polskich i czechosłowackich w sp ra-1 
vie nowego wydania dwóch zeszytów 
m i ę d z y n a r o d o w e j  t a r y f y  t o w a r o w e j  
w k om u n ik a c j i  p o m i ę d z y  p o r t a m i  w  
t r d ym  i Gdańsku a  C z e ch o s ł ow a c ją .

Przedmiotem obrad był o b sz a r  
w a żn o ś c i  o raz  w y s o k o ś ć  opła t  p r z e 
w o z o w y c h  dla zgrupowanych w tych 
zeszytach t o w a r ó w  cz e sk i ch ,  't. j. su
rowców j wytworów przemysłu włó
kienniczego, skór, papieru, produk
tów rolniczych spożywczych, pasz i 
nawozów sztucznych,

W odniesieniu do obszaru ważno- 
Aci na konferencji uchwalono sk r e 
ś l e n i e  s z e r e g u  t o w a r ó w  n i e r e a l n y c h ,  
t. j. takich, które nie były dotych
czas zupełnie przewożone, j,ak 
ponadto zaś wyłączono z poszczegól
nych taryf artykułowych stacje, nie 
wykazujące żadnych wogóle przewo
zów.

O ile chodzi o wysokość stawek, to 
ustalane one będą na poziomie o o- 
koło 10 p r o c .  m n i e j  o d  opłat konku
r e n c y j n y c h .  Pozatem niektóre obniż 
ki, uzupełnienia względnie zmiany 
spowodowane zostały bądź zmiana
mi opłat tary f wewnętrznych kolei 
polskich lub czechosłowackich, bądź 
zmieniońemi- warunkami prżewozu 
na drogach konkurencyjnych

i dostosowanych do bieżących po- 
ti"zeb życia gospodarczego obu ze
szytów omawianej tary fy  portowej 
przyczyni się niewątpliwie w znacz
nej mierze do wzmożenia zamorskie
go tranzytu przez porty w Gdyni i 
Gdańsku.

Sztokholm 146.15, Zurych 122.35. BanJ-c 
Pafeki płacił za dolary am erykańskie
5.24.50, kanadyjsk ie  5.24, floreny holen
derskie 293.85, franki francuskie 16.95, 
szw ajcarskie 121.S5, belgi belg ijsk ie 89.15 
funty aogie-kkie 26.34. palestyńskie  25.93 
guldenv gdańskie 99.75, korony czeskie
16.50, duriekre 117.50, norweskie 132.15, 
szwedzkie — 135.50, liry  włoskie 21.10, 
szylingi austrjack ie  85, m arki fińskie 
11.30, marłci n iem ieckie 98, n iem ieckie 
srebrne 115.

AKCJE
Na rynku aikcyjnyin tendencja była 

również utrzym ana, przy obrotach ogra
niczonych. Notowano: Baaik Polski 112.75 
— 113, imienne 112, L ilpopy 64.50, S ta 
rachow ice 39, Żyrardów 71.75, Kfticz.e 60. 

PAPIERY PROCENTOWE 
Dla papierów  procentowych tenden- 

c-ja była niejednolita, przy w iększych o- 
brotach 4 i pół proc. wewnętrzną i 5 pr. 
konwersyjną. Notowano: 3 proc. inwe>st.
I em. 85.75 — 85.38, 4 proc. dolarowa 
42.63, 4 i pół proc. w ew netrzna 66.38— 
66.50, 4 proc. 'konsolidacyjna 67.75, drob 
ne odcinki 67.63, 5 proc. konwersyjną 
70, 4 i  pół proc. z iem skie 63.40, 5 proc. 
W arszaw y stare  74.75 — 74.50, 5 proc. 
W arszaw y г  r. 1933 — 70.50 — 70.38, od 
cifiki po l.OCO zł. — 70.75, 5 proc. W ar
szawy z r. 1936 — 72.50, 5 proc. Łodjd 
z r. 1933 — 64.25 — 64.13.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Dolarówka 42.63.
Inwestycyjna I em. 85.37.
Inwestycyjna II em. nienotowana w 

związku z losowaniem. 
Konsolidacyjna 67,63 
4 i pól proc. Poż. Wewn. 66,5.

Giełda zbaż8!#a
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 

żowo-tow%row-;j w W arszaw ie ogóbv 
obrót wyniósł 1.110 t., w  tera żyta  266 
ton. Notowano za 1(4) klg. parytet w a
gon W arszaw a w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jedno
lita 29.25 — 29.75, czerwona s z k l is t a_
29.75 — 30.25, zbierana 28.75 — 29.25, 
żyto 1 st. 21.25—21.75, jęczmień brow.
20.75 — 21.25, I gat. 19.50 — 19.75, II £at.
18.75 — 19, II gat. 18.25 — 18.75, ow ici 
I st. 21.50 — 22, gat. II 20 — 20,50, 
gryka 18 — 18.50, peluszka 24 — 25, w y
ka 21.50 — 22.50, ząb koński 25.50 —
26.50, mąka pszenna w yciągowa 45 —
47.50, I gat. 42 — 44.50, gat. I-A 39.50—
40.50, II gat. 33-35, gat. II-A 28.50-31.50,
III gat. 25.50—28.50, p**tewna 18.50 —
19.50, żytnia I gai. 33 — 33.50, gal. 
I-szy do 65 proc. 30.50 — 31, II gat. — 
23-50 — 24.50, razów» 25 — 25.50, mąka 
ziemniaczan a „spuerior” 30 — 31, otręby 
pszenne grube 16.75-17.25, średnie 15.25- 
15.75, m iałkie 15.25-15.75, otręby żytnie 
13.25— 13.75, jęczmienne 13.75 — 14.25, 
groch polny 24 — 26, Victoria 28.50 —
29.50, łubin n iebieski 14.75 — 15.25, żół
ty 15.50 — 16, seradela 34 — 36, rze
pak zimowy 55 — 55.50, letni 53 — 54, 
rzepik zimowy i letn i 51 — 52, eiemi* 
47.50 — 48.50, mak nieb ieski 102 — 105, 
koniczyna czerwona surowa bez grubej 
kanianki 95 — 110, bez kanianki o czy
stości 97 proc. 125 — 135, biała surowa 
190 — 210, bez kanianki o czystości 97 
proc. 220 — 240, koniczyna szwedzka—
240 — 250, m akuchy lniane 21 — 21.50, 
rzepakow e 17.75 — 18.25, słonecznikowe 
19.75 — 20.25, śrut sojowy 23.75 — 24.25, 
ziemniaki jadalne 4 — 4.25, fabryczne — 
3.25 — 3.50, słoma żytn ia prasowana — 
7-25 — 7.75, siano prasowane I gat. 11—■
11.50, II gat. 8.50 — 9.50, nasiona bura
ków pastewnych 75 — 85, naeiona mar
chwi pastewnej 130 — 140

Sytuacja przemysłu węglowego
Osłabienie koniunktury wywozowej

Zbyt węgla w kraju w lutym r.b. niu wysyłki do krajów egzotycz-
ło 7 v c T 7  ?  W ^ rtT nt! f hOPa' nych’ a "'ice do Afryki Zachodniej lewych, co stoi w związku z dość cie i Ameryki Południowej
PH Pogodą. Dostawy dla przemysłu, I Do pew nego stopnia łą c z y  s ię  to
pod wpływem częściowego urucho-) zjawisko ze znacznemi trudnością-

îema przemysłu cementowego, by- mi asekuracyjnemi, które wpływa-
ł  V  Ш Й Г П  W l 0 l r » O  П л - i r f n « « .  •  1 *ły nieco większe. Dostawy zaś dla 
P.K.P. wyniosły 120 proc. normal
nego zapotrzebowania.

Rok 1938 rozpoczął się pod zna
kiem coraz bardziej wyraźnego osła
bienia konjunktury wywozu węgla. 
Odczuto to już w styczniu, a jesz-

ją na specjalnie niekorzystny po
ziom frachtów morskich, przy staw 
kach przewozu węgla polskiego. 
Trudności te, o ile się ich nie da u- 
sunąć — mogą, począwszy od kwie
tnia r. b., a więc od chwili, kiody 
stawki asekuracyjne jeszcze bar-7 V i ł J w UctX

cze wyraźniej w lutym, i to nietyl- j dziej pójdą w górę, w dalszym cią-

Nowe

ko w odniesieniu do dostaw bieżą
cych, ale także odnośnie wywozu, 
przewidywanego na marzec. Głów
nie osłabienie nastąpiło na rynkach 
skandynawskich, w  pierwszym- rzę
dzie w Szwecji. Względnie regular
nie odbywały się dostawy na inne 
wielkie rynki, jrA np. do Francji

gu hamować eksport, Należy >eei- 
cze zaznaczyć, że bardzo znaczny 
jest spadek eksportu do Belgji i IIo 
landji. Przy eksporcie lądowym nie 
zauważono natomiast poważniej
szych zmian, .

i wielkie rynki, jjä  np. do Francji i • ** - - - , , n r s _
wydanie zaktulü,izowanych j Włoch, uległy natomiast zmniejszę-1 i . ä ß j S U j C l 6  S l ^  U d  L O P P



Nocna wola obrony polskości
Rozmowa z uczestnikiem Kongresu Polaków w Niemneik

Piętnaście lat ciężkiej walki o 
prawa polskości, piętnaście lat 
żmudnej, nie ustającej ani na chwi
lę pracy o utrzymanie swej odręb
ności narodowej — oto o czem mó
wi skromna odznaka, którą w nie
dzielę, 6-go marca r. b., udekoro
wano wszystkich najwięcej zasłu
żonych, najwięcej oddanych bojow
ników, sprawy polskiej w Niem
czech.

Siedem tysięcy uczestników liczy! 
odbyty w Berlinie Kongres Polski,
zwołany przez Związek Polaków w 
Niemczech — naczelną organizację 
ludu polskiego, żyjącego na tej sa
mej ziemi, na której żyli jego 
przodkowie od lat najdawniejszych, 
ale objętej granicami Rzeszy. Im
ponująca liczba. Pamiętajmy, że 
to byli przecież tylko przedstawi
ciele organizacyj, reprezentanci 
dzielnic, składających się łącznie 
na olbrzymią masę żyjącego w o- 
brębie granic Rzeczy przeszło mil- 
jonowego odłamu naszego Narodu. 
I nie wszyscy mogli przybyć.

— A zjazd był tak liczny, ie  
wszystkich przybyłych nie zdoła 
ła pomieścić wielka, rozległa sa
la — w Theater des Volkes na 
Karlstrasse — mówi jeden z uczest
ników Kongresu, który wczoraj 
powrócił do Warszawy z Berlina. 
Całe tłumy kręciły się po kulua
rach, pełno było nawet w szatni, 
nie mało ludzi stało wprost na 
ulicy, a zgórą 2.000 ludzi odeszło, 
nie mogąc pomieścić się w teatrze.

— Jaki był nastrój?
— Niezwykle podniosły. Trzeba 

to było widzieć i słyszeć, aby wy
robić sobie jakie takie pojęcie o 
niesłychanej f vardoäci, stanowczo
ści i pełnej wiary w wytrwanie, 
jaką ujawnili wszyscy bez wyjątku 
uczestnicy tej wspaniałej uroczy
stości. Taka zwartość, taka jedno
myślność, taka zgodność, mogą się 
wyrobić tylko w narodzie, który od 
lat niepamiętnych narażony był na 
ucisk, który od wieku żyje w nie
prawdopodobnie . trudnych warun
kach.

- -  Widzieliśmy — ciągnie dalej 
mój rozmówca — na sali Thea
ter des Volkes nie jeden nasz 
piękny polski ubiór ludowy. Tu ja 
kaś ślązaczka z pod Opola, tam

grupka gospodarzy z iWarmji czy 
ziemi malborskiej. Gdyby tacy na
wet nie zabierali głosu, to już sam 
ich strój przecież świadczył dość 
wymownie o ich uczuciach, o ich 
świadomości narodowej. A nastro
je ?  Żadnej nienawiści, cienia ja 
kiejkolwiek niechęci czy nielojalno
ści wobec państwa, pod którego 
rządami żyją. Nic, tylko mocna wo
la obrony swojej polskości, do któ
rej się poczuwają, którą mają we 
krwi po dziadach i pradziadach.

— Dzienniki niemieckie zapo
wiadały zwołanie tego Kongresu 
z pewnym akcentem samochwalby

I — wtrącam.
— Że niby to ma być dowód jak 

swobodnie żyje się Polakom w 
Niemczech?

— Właśnie.
Mój rozmówca uśmiecha się.
— Proszę pana—mówi—niewąt

pliwie trzeba przyznać, że ostat- 
niemi czasy trochę ulżyło. Ucisk 
zwolniał nieco. Dano przecież na
reszcie pozwolenie na otwarcie pol
skiego gimnazjum w Kwidzyniu, o 
które przez tyle lat zabiegano bez-

! skutecznie. Ale... to wszystko poli- 
J  tyka, I pozwolenie na zwołanie te- 
I go polskiego kongresu — to też 
i jedno z bardzo mądrych posunięć 
' dzisiejszej polityki niemieckiej. 

Teraz już nie będziecie się uskar
żali, że was uciskamy, jeśli zga
dzamy się na odbywanie, takich 
wielkich waszych zebrań narodo
wych. Mogą tak powiedzieć, praw
da? Ale, proszę pana, gdybyśmy 
tak porównali sytuację Polaka w 
Niemczech 7, sytuacją Niemca w

Polsce, to przecież nie możnaby nie 
zauważyć rażącej różnicy. Polacy w  
Niemczech dopiero dziś uzyskali 
pozwolenie na odbycie swego kon
gresu. A ileż takich kongresów od
była w Polsce mniejszość niemiec
ka, zamieszkała tylko na naszych 
ziemiach, ale się przecież z nich nie 
wywodząca, nie autochtoniczna, 
tylko osiadła w drodze koloniza
cji, wiemy aż nadto dobrze, fce prze 
prowadzonej w wielu wypadkach 
wywłaszczeniem, przemocą. Ci Po
lacy, którzy zebrali się tak tłumnie 
w niedzielę, na wielkim swym 
kongresie w Berlinie — to nie ży
wioł obcy, to ludność rdzenna, nie 
napływowa. I fakt jednorazowego 
pozwolenia na urządzenie tego kon
gresu w żadnym wypadku nie mo
że nam przesłonić oczu na inny 
fakt, że ta wielka masa autochto
nicznej ludności polskiej w Niem
czech wciąż jeszcze nie ma ani czę
ści tych swobód, z jakich korzy
stają w pełni Niemcy, osiadli w 
Polsce.

— Jeszcze jedno pytanie. Jak  w 
stosunku do tak licznego zjazdu 
polskiego zachowała się ulica ber
lińska? Jaki był stosunek przed
stawicieli władz niemieckich?

— Stosunek władz był jak naj- 
poprawniejszy. A ulica? K arlstras- 
se leży na uboczu, jest mało ruch
liwa, a Berlin to przecież bardzo 
wielkie miasto. Tyle się tu odbywa 
ciągle przeróżnych zjazdów, że je 
szcze jeden więcej nie mógł zwró
cić szczególniejszej uwagi szersze
go ogółu niemieckiego.

J. M. T.

—  4<& z d r o w i e
Wiele higienistów twierdri, te  Jedyni« mechanieraie wykonane opakewael* 
proaolców daje gwarancję całkowitej higjeay.

MASZYNOWO — BEZ DOTYKU RA
wykonane proszki „Migreno-Nerrosin" Z KOGUTKIEM W  TOREBKACH !» 
we opakowanie) D AJĄ TĘ GWARANCJĘ.
Dbając więc o własne zdrowie, żądajcie proszków Z KOGUTKIEM 
w MECHANICZNIE WYKONANYCH TOREBKACH,—gdyi dzięki t 
яiecie narażenia zdrowia na pnrykre niespodzianki. 315

Dyrekcja Cyrulika Warszawskiego
oskarżona o zniesławienie
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Mały

szantaż.
Jednocześnie do Sądu Gl 

wpłynął akt oskarżenia pr»ciw 
Jarossemu, który miał w 
kawiarnianej dopuścić 
wienia p. Pomera.. _  , Jm,

Ze skargą przeciw P- ^ 2 Ц|> 
wystąpił również o 
gi dziennikarz warszaw*1 P' 
Zajdenman.

Do wydz. III Sądu Okręgowego w 
Warszawie wpłynął za pośredni
ctwem adw. Lenta akt oskarżenia, w 
który.m jeden z dziennikarzy warsza 
wskich Marek Pomer oskarża współ
właściciela „Cyrulika Warszawskie
go" p. M. Bajera o oszczerstwo i 
zniesławienie. Oskarżony dopuścić 
się miał tego przez zamieszczenie w 
kilku pismach w dziale ogłoszeń no
tatek zarzucających oskarżycielowi

Ojcobófca skazany na 12 lat
powiesi! się w więzienia

Rzadki wypadek samobójstwa w Młodociany samobójca ^
roku ub. w  czasie s p n e e d o  
nej zastrzelił z dubeltówki oj® 
go, Leona, stając w obronte 

Sąd skazał ojcobójcę п» 
zienia.

Młodzieniec trawiony 
sumienia i rozpaczą, że P1̂ ®. 
długi okres czasu będzie ieue,f j; 
bywać w więzieniu, wybrał *

C* Naro, 
^ P o b k  

b iT Letn?

3 3 8 0  miljonów ж5.
wyniosły wpływy flety brytyjskiej w r. 1937

więzieniu zdarzył się wczo^ni w wię
zieniu mokotowski em. Na- skrę eo
nem prześcieradle przymocowanem 
do kraty okiennej powiesił się 18- 
letni Marjan Rogowiecki.

Na wszczęty przez straż więzien
ną alarm, nadbiegł lekarz więzien
ny dr. Chrzanowski. Zastosował on 
zabiegi ratownicze, które jednak o- 
kazały się spóźnione.

RosyisKi miliarder
złodziejem kieszonkowym

W schronisku „Cyrk“ przy ul. brata, mieszkającego
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Według oficjalnego szacunku an
gielskiego „Board of Trade“ czysty 
wpływ brytyjskiej flot.V handlowej 
wr,az z opłatami portowe mi, zain- 
caftówanemi od obcych statków wy
nosi w г. 1937 — 130 milj. funtów 
ang. ( =  około 3.380 milj. zł.).

W ten sposób zysk angielskiego 
lihnau płatniczego z powyższego 

źródła kształtuje się w r. ub. rm 
poziomie r. 1929,' przyczem według 
wspomnianego szacunku, zmniejsze 
nie się tonażu angielskiego o pra

wie 2.709 tys. BRT (w porówn. z 
1029), zostało wyrównane wzro

stem Sławek frachtowych.
Wypada nadmienjć, że angiel

skie sfery żeglugowe uważają po
wyższy szacunek za zbyt optymi
styczny, wskazując, że wzrost sta
wek frachtowych nie mógł wyrów
nać spadku wpływów, wynikają
cych ze zmniejszenia się tonażu 
trampowego, a właśnie ten tylko 
tonaż korzystał w całej rozciągło
ści ze wzrostu frachtów.

Dzikiej w Warszawie mieszkał od 
kilku lat niejaki Popow, trudniący 
się żebraniną.

Nikt nie wiedział, że Popow po
chodzi z bardzo bogatej i zacnej ro
dziny.

Pewnego razu skradł on palto woź 
nicy Marjanowi Łopackiemu. Schwy 
tanego na gorącym uczynku Roeja- 
nina odprowadzono do komisarjatu. 
Tu przypadkowo znajdował się ku
piec branży żelaznej Chaskiel Mar- 
gulies. Poznał on w Rosjaninie jed
nego z najbogatszych właścicieli hut 
żelaza na Uralu. Popow posiadał o- 
{romną hutę, w klórej pracowało 
kilka tysięcy robotników. V/ Pols 
nie ma żadnej rodziny. Posiada tylko !

(J M»rIN o w y
i,**«» IN

żu, który mimo, że dość dob^J^vey"
się powodzi, nie intereeoj®

R vłv  m il ia r d e r  ‘ oczekuje J l u , .  ,

kradzież kiłk»*#D u
L * i.Dai m

Były miljarder ' oczekuj* 
na rozprawę sądową, gdzie 
odpowiadał za 
go palta.

K A R O L  W ITK O W ICK I 9 5 )

Młodość nie radość
Postanowili nazajutrz rano pójść 

do tych wszystkich firm i wyjaśnić 
tę dziwną sprawę.

— Dobranoc, Jacku — powiedzia
ła Gcga, gdy omówili ostatecznie tę 
kwestję. — Jestem taka zmęczona, 
że muszę się położyć i to jaknajprę- 
dzej.

Kiedy drzwi je j pokoju zamknęły 
się za nią, kiedy została zupełnie 
sama, poczuła, ie głowa jej waży 
pudy. Leżąc już w łóżku i zgasiw
szy światło, zamknęła oczy i odtwo
rzyła w myśli swoje dzisiejsze spot
kanie z Tadeuszem.

Poraź pierwszy miała pewność, 
żp chce się z nią ożenić. Tak, powie
dział jej to wyraźnie. Powiedział, 
że chce, żeby zoatała jego żoną, że 
chce się rozwieść. Teraz już wszy
stko zależy tylko od .niej. Od .niej 
jednej. Wystarczy je j jedno słowo, 
a wszystko się stanie. To, o czem 
tak marzyła od tylu miesięcy. Ona 
musi zdecydować. 0.na Goga, mimo, 
że ma dopiero dziewiętnaście Lat 
musi w -tej chwili zdecydować o lo
sie tylu asób: Tadoiwza, swoim, je
go tony i jego trojga dzieci. Boże, 
jak dużo waży w  tej chwili je j gło
wa.

i *

P o w i e ś ć

Ranek przyniósł nowe kłopoty i 
troski. Wyszl/i oboje z Jackiem i u- 
dałi się przedewszystkiem na Szpi
talną do krawca.

— Czy mogę /mówić z  dyrektorem 
firm y? — spytał Jacek.

Wprowadzano go do małeigo gabi- 
neciku. Jakiś .niewysoki, szczupły 
jegomość o czarnych wypomadowa
nych wąsikach obejrzał młodą parę 
i spytał grzecznie:

— Ozem mogę szanownemu pań
stwu służyć?

Jacek w yjął z kieszeni list, jaki 
etnzymał z tej firmy л spytał, kto 
zamówił owe ulbrania, za które on 
ma uregulować rachunek.

— Ja nazywam się Tomicki. Ja 
cek Tomicki. Ale nigdy nie zama
wiałem w firmie szanownego pana 
żadnych -garniturów. To musi być 
jakieś nieporozumienie.

Właściciel wypomadowanych wą
sików był bardzo zdziwiony.

Państwo pozwolą, że spytam je- 
sacze naszego krawca -— powiedział 
— On przypomni sobie z pewnością 
bo brał miarę tego pana.

Za chwilę wrócił w towarzystwie 
drugiego pana.

— Czy przypomina pan sobie, jak  
wyglądał ten pan, który jakiś mie

ni „ ~al m
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moje nazwisko. Zwyczajny szanta-1 Jacek rozłożył b e e ra d n ie ^ ^ ^ » : i Rot 
żyista. Panowie -pozwolą, że zajmie- \ (Joga, wracając po i»n<laa: i*KoI
my się tą sprawą. Pieniądze panom wykładach na obiad ^  
r*ie przepadną. Ale narazie mie je- myślała o tych wszy- - .. 
stem w stanie za tego pa.na płacić, kach, które wciąż -^o’

Dyrektor podrapał się z zakłopo- Jacka, nie p o z w a la ją c  Ł™ ,7'a■' 
tamiem w głowę. i się swojemi sp ra w a m i

ad do ..Ni«
- 1kich «ГУ* U b i e r a ,

siąc temu zamówił dwa garnitury  
i podał adres pana Tomickiego?

Krawiec zastanawiał się długą 
chwilę. Wyiszedł, żeby zajrzeć do 
ksiąg. Wrócił po chwili znowu.

— Owszem, pamiętam — powie- 
deiaił powoli —  To był bardzo ele
gancki pan. Ubrany w zagraniczny 
garnitur. Bardzo przystojny. Wyso
ki, wytezy od szanownego pana. I 
sitanszy.

— Wysoki, barczysty, z sygnetem 
na palcu? — pytała Goga.

— Tak, tak... Zwróciłem uwagę 
na je#o sygnet. Bardzo piękny męż
czyzna. Mówił, że faktycznie przy
jechał iz zagranicy, ale do naszej 
firm y ma bezwzględne zaufanie. 
Bardzo grzeczny pan. Każdemu z 
nas powiedział coś miłego.

Goga i Jacek patrzeli się po sobie 
bezradnie.

— Nie ulega wątpliwości; że to 
Kicki — szepnął Jacek do Gogi.

— Ale co teraz zrobić? — spyta
ła Goga.

—• Najpierw sprawdzić jeszcze w 
innych firmach. A potem już coś 
poradzimy.

— Widzń pan — zwrócił się do 
dyrektora fiirmy — stała eię bardzo 
przykra rzecz, to jakiś oszust podał

— Że 
mówił,

też daliśmy się nabrać Stanowczo nasz Rom311
«i * hA lin»•„ KONS

klient był taki szykowny, wia nam za wiele kłopotu HU

uregulował część rachunku, podał Ь idąc do domu — f ^ rn?łoda-----________________ ■_______ :___ ,u; Jeże" l°rat, kl,
атУп1. Pilha

z
fameji,

adres, wrięc nie mogliśmy nawet wszystko jego sp ra w k i 
przypuścić,' że to oszust. Powie- s ię nie uda tej sprawy ® * ^ jC  
dział, że jego stały adres лу Warsza- Jatwić, powiemy mu ^  7na ^ ^ e tn a  
wie jest właśnie na Brackiej. Że był J e,st przecież ad w o katem  
teraz dłuższy ozas zagranicą. na sprawach szantażu i n

Goga i Jacek opuścili firmę i u- stwach lepiej od nas. г
dali się zkolei do dwu innych. Do Nagle pomyślała, że Vх**' ÿ >ty  ̂ pro.k 
szefwca i magazynu z bielizną. Wezę parę godzin и ,к byja a a j s Э р п Р Н  

im ła sie te sama historia. mi KickiegC) że мроВ Ш »*^,! DOJU ]
o Tadeuszu. Ponieważ . , KONSl 
myśl o. nim krwawiła w n reci
najboleśniejsza rana, :e \ ^ '̂ Уп;е°Гра' 

Obchodzili wszystkie większe ho- ]0W€ odprężenie było dla я ^iątek uar 
tele. Nigdzie .nie było go już od ty- dziwą ulgą. . .. «Al
godni. W hotelu Europejskim był

że będzie dzwonił o cz ‘

dzie cikazała się ta  sama hiatorja.
— Musimy się dowiedzieć, czy 

niema w  Warszawie nasaego braci
szka — powiedział Jacek.

aiała
Teraz .nagle p rz y p ^ 111̂ '“- pé pi”f iVór« vvartej j

■ 7 Ve'*'^  ^Zobaczyć się z nim •
mu, ż e  się z d e c y d o w a ła .

podobno w marcu i podał, że wyjeż
dża do Krakowa.

—-r• To właśnie wtedy, kiedy nabrał 
tyle rzeczy.

Rozstali się mocno przygnębieni.
Goga posiała na wykład do .akade
mji, Jacek do kolegi uczyć się do 
egzaminów.

—  Dziś jesacze dowiem się, gdzie
tem ptaszek się I N H .  . __  ___ .
szał Gogę Jacelk. — Będę telefono- go nie kocha? Nie, «ю P 
wał do wszystkich większych hoteli dobrze. • parÇ
w Krakowie i w  innych miastach. Poczuła na sw o je j d j,r0J

— A jeżeli czmychnął zagranicę? pel deszczu i przyep®602 ^  c. » 
— powiedziała Goga.

się na wszystko, że *У1, 
nie może? Czy też ma S° 
by je j dał jeszcze troC. rfuai  
namysłu ? Powie mu, waZy»  ̂
chę odpocząć po tyC4U y/bedĄ 

znajduje — pocie- przejściach. Czy рохпУ

sre
em
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r POGODA NA DZIŚ
ciągu pogada o zaclimu- 

пшехшет z przelobnemi opadami 
ura nieco powyżej zera. W iatrv

Zachodnie.

W teatrach
i J î  Nieczynny.
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■ w  K i n a c hИЦ. »Uunia .

". lc (Chmielna 35): „M ichał Stro- 

. I m i e l n a  35 ): „ M o ty l  fm rp a ń -

M ^ J M a r e * * .  J25); ,^ n * cb or'.
L^0>̂ t św i* ł 5°): ..Ubóstwiana" 

(N. Św iat 19): „Huragan". 
;(0ущу!! Г геи 'о т е  kłamstwo Niny

С** (Nowy świat 63); „Ro^.n,
CUjr 'T ;  .
d i i?  ^/JWoodf' pZacz^ ° *’« w рос'ЧЙи". 
I c i lk n ^ ^ r ia l .  T"Tzar Cyganerji".

**ta: ń  '.lL*karz p ięknych kobiet1". 
ft* bara.'.m i. twe serce”.

а,П św. Andrzeja: „Daniel

i^. 0’ "Robert i B ertrand”. 
hlti;" 7Га1а йа " • ..Dwoje z tłumu". 
»« T ^ff* .,niony horyzont”.
'Dy Sygn°JS! " Minut Postoju” i

<! , { ?• ! "Zawiniłam”.
I  Tria0,,0wa przedm ieścia". 

lÎ W ’ ..Panna L iii” i „Bogate

V : с ^ У  к

Problem fal krótkich to raczej kwestja prestiżu
Z obrad Międzynarodowej Unji Radicfanicznej w Kairze

I na sprawę. Sądzą tam jednak, że jeśli 
N ajbardziej skomplikowanym próbie- ! “f  “ Si? ™aieźć, rozw iązanie kompromi

s e m  na s to k  obrad, odbyw ającej s i?  " е™п? ‘гг.пУ т k a ’ 
obecnie w  Kairze M iędzynarodowej Kon I  I Z * ° “łrah «"h>w będzse musiał prze- 
ferencji Telekom unikacyjnej, je^t znale- Prowadzlc. pewne zmiany, dostosowane 
z ie r ie  rozstrzygnięcia kompromisowego I d°D' ^ maSa"  " °w eéo P^nu. 
w zakresie podziału fal krótkich. Z fa- j Przypuszczać należy, że przyszłe po- 
ktu tego w ypływ a, że zagadnienie fal ' rozumienie będzie szukało jednej z na- 
krótkich zaciążyło nad całością p rac ! s l^Pu!3cy ch czterech dróg rozwiązania:

1) przez zastosowanie wspólnej długo
ści fali dla szeregu rozgłośni. Pod tym 
względem jednak możliwości są ograni
czone, gdyż jak  wiadomo, fale k ró tkie 
mają -wielki ąasięg, stąd  w ięc zakłóce
nie odbioru zjaw ić się może n ietylko  w 
krajach  sąsiadujących, ale rów nie do
brze 'w k ra jach  oddalonych kontynen
tów;

2) można chwycić się, jako środka, 
przydziału godzin nadaw ania dla rozgło 
śni pracujących na tej sam ej fali. Za ta- 
kiem  rozwiązaniem  przem awiają w ięk 
sze względy praktyczne, aczkoliwiek i 
tu z jaw iają się  w ątp liw ości: przedewszy 
stkiem  wątplrtwem jest, aby k ra je  o du
żym zakresie  p racy  programowej były 
zadowolone z tego poważnego ograniczę 
n ia. Trzeba pam iętać, że w ie lk ie  pań- 
stlwa radjow e dążą raczej do w ypełn ie
n ia programem całej doby;
, 3) jaiko rozw iązanie trzecie, przew idu
je się  zastosowanie anten k ierunko
w ych . Je e t to znowu pro jekt o w ątp li
w ej w artości praiktycznej, przekonano 
się bowiem, że w  w ielu transm i
sjach niepodobna usunąć prom ienio
w an ia i w innych kierunkach poza k ie 
runkiem głównym. To promieniowanie 
boczne będzie zawsze dostatecznie s il
ne, aby odbiór zakłóoić;

4) ewentualmem rozwiązaniem  trudno
ści byłoby obniżenie mocy nadaw czej 
rozgłośni, dzięki czemu cały szereg sta- 
cyj m iejscowych o bardzo n'sikiej ener
gii zostałby autom atycznie skreślony. 
W  ten sposób zniknęłyby w pasie  k ró t
kofalowym, z jaw iające się od czasu do 
czasu na różnych zakresach, przeszkody 
w odbiorze.

Propozycje tu przytoczone traktow ać 
trzeba jedynie, jaiko częściowo rozw ią
zujące trudności1. Z pewnością również 
zastosowanie ich w p raktyce  spotkało
by aię z dużym sprzeciwem, przedewszy 
stkiem  ze strony tych krajów , które w 
obsłudze radjow ej w idzą nieograniczo
ne możliwości d la podtrzym ania lub roz 
szerzenia sfery swych wpływów i in te 
resów. Z moiKwości tych k ra je  rad jo 
foniczne z pewnością nie zechcą zrezy
gnować dobrowolnie. Jasnem  jest dziś, 
że problem fal krótkich  nie ogranicza 
się jedynie do zagadnień technicznych, 
a staje  się  w ięce j sprawą prestiżową, 
w kracza coraz skuteczniej w domenę 

kulturalny.;h  i 
Cit.

Я о в 1 / о

rr ---------- r v a i u j c m  i pi  ci v
Konferencji. Okazuje się, że w okresie 
ostatnich ikilku lat, dzielących Konfe
rencję w  Kairze od zjazdu w M adrycie, 
sprawa podziału fal krótkich — wtedy 
jeszcze^ zagadnien ie dość teoretyczne —- 
stała się obecnie sprawą palącą i w cale 
nie taką  prostą, ja k  s ię  wydawało.

W  ostatnich latach , m ianow icie od sty 
oznia 1936 roku dó kw ietn ia  1937 roku, 
uerba stacyj krótkofalowych ze 121 u- 
rosła do 217. Z tych tylko  117 stacy j 
pracu je na pasach fal, przyznanych 
przez Konwencję M adrycką, natom iast 
100 pozostałych posługuje się  falam i 
przyznanemi stacjom obsługi radtjotele- 
graficznej. S tąd  w sprawozdaniach sta 
cyj kontroli m iędzynarodowej uw idocz
nione w  w ykresach  zakłócenia w zajem 
ne, a w  pewnych godzinach — poprosłu 
głuszenie odbioru. Spraw ę kom plikuje 
jeszcze zjaw ienie się w  ostatnich cza
sach, w grupie radjofonii krótkofalowej, 
nowych przybyszów: Szwa^carji i Ru- 
mynji, k tó re przedtem programów na

WTOREK, 8 marca
6.15 ..Kiedy ranne w stają zorze". 66 20

DRUGIE OGŁOSZENIE.
ZARZĄD

WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA
KOPALŃ WĘGŁA I ZAKŁADÓW HUT- j  Gimn'astyka^ 6.40~ M uzyka z płyt. 7.00

NICZYCH, SPÓŁKA AKCYJNA j Dziennik poranny. 7.15 M uzvka z płyt.
zaw iadam ia PP. Akcjonarjuszów, że w l 1,57 Sygnał czasu. 12.03 A uäyc ja  i>ołu-
dniu 21 m arca 1938 r. o godz. 11-ej ra- i ^ '° -WaA i 5-30 W iadomości go®podarc7.ej  

j ,  j  . . . i *  , _  ; 1э.4э A udycja dla dzieci. 16.05 Przegląd
no odbędzie się w lokalu Zarządu Towa- aktualności finansowo gospodarczych.

, mienione k ra je  przystępują obecnie do 
budowy rozgłośni krótkofalowych, w y 
suw ając jednocześnie słuszne żądanie 
odpowiedniego przydziału fal.

Zagadnienie fal krótkich odsłania inne 
jeszcze trudności w projektowaniu p la 
nu nowego przydziału zakresów  fal w 
odniesieniu n iety lko  do strefy europej
sk iej; z charakteru działania fał k ró t
kich w ypływ a bowiem konieczność szer 
6-zego ujmowania tej sprawy, obchodzą
cej dzisiaj już cały św iat. Trzeba sobie 
zdawać sprawę, że radjofonja krótkofa
lowa jest obsługą długodystansową, stąd 
więc odległość nie może być pomocna 
przy obdzielaniu krajów radjowych dłu
gościami wspólnemi.

Zdając sobie sprawę z tych trudności, 
członkowie Unji M iędzynarodowej przy 
stąp ili do opracowania matierjału na 
Konferencję już na k ilk a  m iesięcy przed 
jej otwarciem . K raje radjowe, wchodzą
ce w  skład Unji, dostarczyły do tych 
prac dość m aterjału, w  iktórym każdy z 
członków Unji. przedstaw ił własne dezy 
deraty i wnio&ki. W  tym  samym czasie 
dokonano szeregu trarasmisyj próbnych 
m iędzy A m eryką i Europą, według za
projektowanego prowizorjum przyszłej 
nowej konwencji.xr,. , w M inaa coraz SKUte

Wsrod delegatów  na Konferencję w ! wpływów politycznych 
Kairze przeważa pogląd optym istyczny I propagandy religijnej.

rzystw a, przy ul. Czackiego 6. Nadzwy
czajne Walne Zgromadzenie Akcjonarju- 
szów z porządkiem dziennym następu ją
cym:

1. W ybór Przewodniczącego;
2. W niosek władz_Spółki w  przedmio

cie reasum eji bilansów, oraz Rachun
ków Zysków i S trat za la ta  operacyj
ne: 1931, 1932, 1933, 1934, 1935 i 1936 
przez skasowanie rachunku przejścio
wego róźn-.c kursowych i zmianę pozy
cji odpisów na am ortyzację.

3. Spraw a pokrycia strat.
■4. Udzielenie pokw itowania władzom 

Spółki za odnośne lata .
W łaściciede akcyj im iennych maja 

prawo uczestniczenia w  W alnem Zgro
madzeniu, jeżeli są zapisani do księg i 
akcyjnej na 7 dni przed odbyciem W al
nego Zgromadzenia, w łaścicie le zaś ak
cyj na okazicie la — jeżeli na 7 dni przed 
terminem Zgromadzenia złożyli swoje ak 
cje w biurze Spółki. Zamiast akcyj mo
gą być złożone zaśw iadczenia, w ydane 
na dowód złożenia akcyj u notarjusza, 
albo w instytucji kredytow ej lub takie j 
zagranicznej, na którą zezwoli M inister

16.15 Koncert z Krakowa. 16.15 Pogadan 
ka aktualna. 17.00 W yspa polska w  Rzy 
mie — feljeton W itolda Hulewicza. 17.15 
R ecital w iolonczelowy M aurice M aré
chal. 17.50 Z psychologii psa domowe
g o — wygł. prof. dr. Teodor M archlew 
ski. 18.00 W iadomości sportowe. 18.10 
Skrzyntka techniczna. 18.35 A udycja dla 
wsi. 19.00 „Nieśmiertelne książk i" — 
(wieczór XI) „Próby" — M ontaigne'a — 
w oprać. dr. H enryka Elzenberga. 19.30 
K ilka nowych p ieśni w wykonaniu Mau 
rycego Janow skiego. 19.50 Pogadanka ak 
tuałna. 20.00 „Coś d la każdego" — kon 
cert rozryw kow y. 20.45 Dziennik w ie 
czorny. 21.00 Koncert symfoniczny. 22.00 
M elodje taneczne — koncert. 22.50 O- 
statn ie wiadomości dziennika w ieczor
nego, Przegląd prasy

Wtorek, 8 marca
17.00 Feljeton W itolda Hulewicza. 
17.15 R ec ita l wiolonczelowy M au

rice  M aréchal.
19.00 „Nieśmiertelne książk i" — 

wieczór XI.
20.00 Koncert rozrywkow y.
21.00 Koncert .symfoniczny.
22.00 M elodje taneczne.

WARSZAWA U (Mokotów)
Fala 216,8 mtr.

13.00 Dawna m uzyka kam eralna. 13.50 
Skarbu. W  zaśw iadczeniu n ależy w ym ię ' Parę inform acyj. 13.55 Program na jutro, 
n lr m 11 m а  г,, - - t  j  • - i • * 14.00 Koncert rozryw kow y (płyty). 15.00 mc num er, akcy, , stw ierdzić, ze akcje  PogadalAa aktualna. 15.10 W iadomości
nie będą wvdane przed ukończeniem sportowe. 15.15 O rkiestra sallonowa A- 
W alnego Zgromadzenia. 203 dama Furmańskiego. 18.00 M uzyka le k 

k a  (płyty). 19.05 R ec ita l, fortepianowy E- 
liizy Rozenblumówny. 19.56 Życie kultu-I j  ł v u Ł v i i u i u u i u n u ) .  1 7 . J J  Л  Y t l e  K U ł lU

Zarząd T ow arzystw a Ubezpieczeń Га!ое 22.00 Skecz. 22.20 Płyty.
W zajemnych W łaścicie li Pojazdów M e- ot- * , 9 ,  ^ '^  AUDYCYJ
chanicznycli w  W arszaw ie zwołuje na STACY J  KRÓTKOFALOWYCH

* * ’ * “ * 24.00 1. Dziennik w jeryicu połekim i

ó, ‘У korony'*.
^er^ock Holmes i dr. Wat>oi

.Î °'vid'.' J iałer naszych czasów" 
fU: r\ :  "Korsarze”.

z Nowolipek".
i . . -  r?C N « :  z Benźali".
«.kOiVcaO11 ‘orig. "Kober*, i B ertrand”.
’ U. ' , 1е;У przepaścią

Ini« »»Robę 
uK

foch (Plac W eteranów  3): ___________
zÇsIiwia św iat ' i „Sztan- : Grecji, row ery, k a jak i, palta , kapelusze

i cenne książki.
Aby ub iegać się o jedną .z tych na

gród, w ystarczy  wypełnić kupon kon
kursow y w  N-rze 10 tygodnika rad iow e
go „Antena” i przesłać kupon pocztą,

Tylko w bieżącym  tygodniu
odpowiedzi na konkurs zimowy R adja

czw artek, dnia 7 kw ietn ia 1938 r o g 2400 1- Dziennik w języku polskim i 
10-ej Doroczne W a b e  Zgromadzenie w | angielskim . 2. Koncert. 3. „Po.6ski prze- 
lok a hi Tow arzystw a w W arszaw ie, przy | n Y, ,  odzieżowy — wygł. inż. Awm. 4. 
ul. M arszałkowskiej Nr. 74, z następu- l Fo<ska m uzyka taneczna - 
jącym porządkiem  dziennym: 1) Z agaje-! v .. ^R^D A, 3 marca
nie i wybór przewodniczącego. 7) P rzed- 1 5 ..K iedy ranne ws-tają zorze. 6.20 
łożenie i rozpatrzenie sprawozdania, b i - 1 G imnastyka. 6.40 M uzyka 7. płyt. 7.00 
lansu i rachunku zysków i s4rat za 1937 ? î î . en* . Р^гапяУ- 7 1 5 M uzyka (płyty), 
rok. 3. Sprawozdanie Komisji Rewrizyj- ,, A udycja cfîa szkół. 11.15- A udycja 
nej. 1) Zatw ierdzenie sprawozdania, b i - J a szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał era 
lansu, rachunku zysków  i s tra t i podzia- *u- 12;°? Аи{1Ус1'а połudnjowa. 15.30 W ia 
łu nadw yżki oraz udzielen ie pokw itowa- ' domości gospodarcze. 15.45 Pogadanka 
nia Radzie Nadzorczej i Zarządowi. 5) i dIa dz'? ci- 16 °0 ..Ucrmy się mówić". 
U dzielenie upoważnienia Radzie Nad- 16-15 Koncert z WiKna. 17.00 20-łeoe

czerwonej armji — wygł. Józef Jaw or-
_____  Nad

zorczej do poczynienia w  uchwałach 
W alnego Zgromadzenia zmian, k tó rych  
zażąda Państwowa W ładza Nadzorcza.

ski 17.15 Koncert. 17.50 
wygł. Halina P iekarska.

Paserstwo — 
18.00 W iad .

Tydzień b ieżący, do 12 b. m. w łącz
nie, jest terminem ostatecznym sk ład a
nia kuponów w  odpowiedzi na W ielk i 
Konkurs Zimowy Polskiego Radja. O ile  
nam wiadomo, zgłosizono dotychczas oko 
ło 100.000 odpowiedzi. Liczba kuponów 
rośnie; ostatnie dni przynoszą ilości co
raz w iększe.

W związku z 1ещ warto przypomnieć, 
że w konkursie przeznaczono bogate na 
grody — przedewszystkiem  6-cylSndro- 
wą limuzynę „Chevrolet”, bezpłatne po
dróże zagraniczne do Paryża, W iednia i

Ul. 1 
j П-8

4 i jł Mn» \  V, program ie: Bach 
pr&ez H i, Pr ка*‘: Schubert, Chopin,Szy 
L  ЯОГЗ ify i  Liszt.

rc
cv

о

SEMBRAT„ «! W bEMBRAT
Łojnan ^°NSERWATORJUM
tli '—" recitaU sro^S' ^ b. m. w ystą- 
пП еС n- Г*j  W sali. Konserwator) um

Tpjeli r eiłlbrat i7.a- P,an is*ka polska. Ha- 
J e  Л 1 1ог1 zeszłorocznemi w y-

w  za-klejonej kopercie, pod adresem : 
„Polskie Radjo ', W ielk i Konkurs Zimo 
wy, M azow iecka 5, W arszaw a I.

SUKCES T,BUNTU ÄBSALONA"
W TEATRZE NARODOWYM

„Bunt A bsalona”, w spaniały dramat 
M iłaszewskiego, w ystaw iony świeżo w 
Teatlnze Narodowym, w yw arł potężne 
w rażen e  na do tych cza<sowych przedsta
wieniach. A kcja dramatu w zrasta coraz 
sCnie; poprzez 10 odsłon, w zruszają
cych bezpośredniością uczucia. W yko
naw cy ról głównych: Damięcki, B iab sz - 
czyński, Lindorfówna, Brcniszówna, M a
cherska, Brydsziński, Stanisławski. Hny- 
dżiński i Łuszczewski — w św ietnej r e 
żyserji Borowskiego — stw arzają monu
m entalne k reac je .

zaząaa ranstw ow a Władza .Nadzorcza. 1 • s п и л я . ,  ao .w  w iaa .
6) Usia!e«ve iiośoi Członików R ady Nad- ! sportowe. 18.10 Płyty. 18.30 Program na 
/.orczej i terminu kadencji. 7) W ybór ’и1го’ l 8'35 A udycja dla wsi. 19.00 Rec 
Członków R ady Nadzorczej. 8) W ybór Prozy. 19.20 Koncert z Torunia. 19.35 Sa  
Członków Knmiçii R .w iTvine! ô  \Т/л]. ' motnoścCzłonków Komisji Rew izyjnej. 9) Wol- -----  młodości —  gaw ęda Starego
ne wnioski. ' ! Doktora. 20.00 Płyty. 20.45 Dziennik w ie

г. , . ! czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00
Uodatkowe do porządku dziennego Koncert chopinowski w  w yk. Zbigniewa 

sprawy- winny być zgłoszone przez Człon D rzewieckiego. 21.45 Kwadrans poezji.
h I — ЛА/Л 7 0  n r l l l  • A 7  f i O C i  A4 b . i . a /\Л 4 ЛЛ АЛ T 7  « n  ~ _ aków T-wa zgodnie z § 23 Statutu . 201

PREMJERA W ROSYJSKIEM STUDJO 
DRAMATYCZNEM

W dn. 11 b. m. w ystępuje Rosyjskie 
Studjo Dramatyczne z prem jerą św ie t
nej sztuki Ostrowskiego „Burza”. „Bu-, 
rza" zajmuje je chi o ,z cołowych miejsc w  
żelaznym repertuarze sceny rosyjskiej 
i w r. ub. w ystaw iona była z n iewykłem  
powodzeniem przez słynny teatr Stan i-

- - — - - - — — — - - « — - м.*'*.  ̂ VM|*I
22.00 Koncert popularny. 22.50 Ostatnie 
w iad. dziennika wieczornego, Przegląd 
p rasy i  Komunikat meteorologiczny.

Środa, 9 marca.
19.20 Pieśni żartobliw e. 
21.00 Koncert chopinowski.

gra Zbigniew D rzewiecki 
21,45 K wadrans poezji.

WARSZAWA П (Mokotów)
F ala 216,8 mtr.

ś ł awrsk iego ^ Nad  prz v g ö V ö wa'niem “ р Г е -  j p ‘ A i *  K ° n :c e ' ‘  r o ^ y w W y .  ^ O O  
m jery czuwa, jak zwykłe, reż S ik ie w i« , ' Ч ^ . c ^ V 3; 00 Р° -
który obok Haliny Gulianickiej k reu ie  ! •'( I Waadomosc!
w ..Burzy" i e d n a  z ról dtAwnv.v! ’ j p o rto w e . 15.20 Zespół salonow y Pawła

j Kynasa. 18.00 Koncert kamera'îny. 18 50 
M uzyka lekka. 19.55 Życie ku lturalne sto

w  „Burzy" jedną z ról głównych.
B îe t y  sprzedaje „Orbis", A l. Jerozo 

Limskie 39.

tk it  0<)3iiosb 011,1 1 w  Koneerwa- 
W6Zy6 '■ ŚwiMn °Й ,отпУ sukces a rty - 

ta P ian istka koncerto- 
o^romnem oown^p.-г̂з-п. •• .^ o ro n em  powodze-

i î »  ‘ Ж « .  »  * !  Je.Ci. О- 
l i a l a  ^  IHotel Polonia).
Ï ^  > K O ^ ^ W Ó W N A  
w niej 'ÿmit, „NS£RWATORJUMi> ita  "  “ '" A lu K J U M

- ŁjdSnótor, Су ,°г^а ‘ piosenkarka, 
$ , Vłiie ; p’1' P° 'wielkich sukcesachV riie i p . ------—

, 1а 7 ги' wystąpi w  nadcho- 
, СЙ J L h  m- w sali Konserwa- 

njała - » odhuAl̂  rz.e swym wykona ta 
partej P f>?iasenek°fl'n,* ^f^lakich typów 

i^lervxi-, ^ djnie,Iskich, ludowych 
. А, РгоЙгГ°.УсЬ. różnych narodo- 

Г0*>е .  ̂rtvonoîo,,™  ̂ róWTvież szereg cie- 
i e  *

Ж е  ś w t a i t a  т и ж ш в й е й

„The Fleet Street Choir“—Róża Etkin-Moszkowska
d J f y  d Q i U Y eĄ ^ °  lyźo- I W Anglji jak  gdyby zam ilkła zupełnie. O- wdziękiem i artystycznym  umiarem w

“  38 b te ź °' ° raZ 1 1 2 т а Г С а “ ! .С™ г Ые b rak ł0 , lam ,mUZJ kr  w  j wyrazie, w z b u d z a ją / n ^ ^ ż ^ y  z a c L y "

hę 

*  n,U^

L d O U S T  S Z A C H A

. ° . * * , . — i ,T ‘« с  и г а к т  lam muzyków
zapisały się z pewnością głęboko w p a - j tym okresie czasu, ale mało bardzo o 
mięci .licznych słuchaczy, zebranych w  j nich na kontynencie wiedziano. John 
sali Konserwatorium. W poniedziałek i j Field, George Onslow, M. W Balfe W 
środę słyszeliśm y zespół chóralny, m o -, Sterndale Ber.net, A rtur Su llivan  ' Al 
zhiwi-e aajwyzszego pokroju, we w to rek . M ackenzie: otio w szystk ie bodaj nazwi- 
zas dała recita l w łasny p. Róża E tk in -. stka znanych w  Europie kompozytorów 
M oszkowska, je d e n  z najp iękn iejszych,! angdobkich XIX w . Dopiero лv ostatnich
n.etylko w bieżącym sezonie. j latach wieku ubiegłego i w bieżącem ! ^ Г е т “ пТе^йГbutó uTnaX' dYaVy- 

or mieszany piacownïkow prasy j stirfeaiu, Knja rozwojowa muzyki angiel-! bitnych kwaiifikacyj technicznych odoo 
(jak wiadomo, najpowazmefsze dz enni- sk e zmierza stromo ku dórze i ł n • ■ “ y ' PŁł ___  ____ I t , . м го то  к «  górze. Władających wszelkim najwyższym wy-

licy. 22.00 ,,Wa)lt D isney" — bajkopisarz 
ekranu" — wygł. Eug. C ękalsk i. 22.15 
M uzyka lekka  i taneozna.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 1. Dziennik w języku polskim i 
angieilskim. 2. Co słychać w  sporcie poi 

i artystycznym  umiarem w  i M uzyka lekka w  wyk. zospołu
’ '■ • ■ Pawła Rynasa, oraz refren isty  E. J a 

sińskiego. W  p rzerw ie : „Ruch oszczęd
nościowy w  Polsce” — pogadanka w  ję 
zyku angielskim — w  oprać. Józefa S tat 
kowskiego.

i podziw dla swej wspaniałej sztuki.
P. R. Ettkia-Moszikowską pam iętam y, 

gdy, staw ia jąc  pierwsze swe kroki na 
estradzie, już dawała jawne dowody swe 
go w ielk iego  talentu. A le dziś cieszyć 
się możemy szczerze z niezwykłego roz
w in ięcia się tego daru Bożego. Gra jej

k, londyńskie mieszczą się przy u licy  | Jednakże w szelk ie te pozory n ie mo- 
H eet street), pracowmkow w yłączn i« ; gą uzasadnić przypuszczenia, jakoby An 
adm inistracyjnych i technicznych, skła- ł g’ricy byli mniej niż inne narody wrażliHa tip 7 Чл л/-лЬ I«______i.. <_; _ _ • »» . . 1

maganiom, lecz w yw iera  głębokie w ra
żenie sw ą artystyczną dojrzałością i 
niezwykłem bogactwem w yrazu. Czyda się z 35 osób, upraw iających  P r z e d U ^ X  m J -

f a l  Sn a " ; a 1 b r f v ”ZCT Ut f e ” T t 7 T t o ^  U Z F ' 6et ,d° W0<lzą' Źe ! z- ‘ a - У  W a r Æ  Brahm sa n t  tem at
Z l z Z L ^ M lL ' r â * £  , '  ' - J i t Z  i mS ! na W Anglii stoi na bardzo, Paganiniego lub po,warzvszen:q M aterUł ' I "i'~, ™ ~ 'Г““ “ "  »™i na Darazo, ; ragan .m ego lub poem aty fortepianowe
w arzyszen.a. m aterjaf głosowy, powtedz . ale to bardzo wysokim  poziomie, że An- I R avela, czy Sonata Skriab ina lub — ko-
Г л К ^ т С1̂ 1ШгЯГ , ? ИМа в ,? Г Сгетл Г  * Ь У ,iw i^toie wiedzA' C° ZnacZy śp iew  j rona wszystkiego -  10 et"ud Chopina sobliwem, jest raczej przeciętny. A le - chóralny a na czem polega doskonałość j k ażdy  z w ykonanych przez p ian istkę u-
sztuka śpiewu chóralnego, ale dyscyp li
na zespołowa, a le  w alory czysto m uzy
czne, ale ku ltura artystyczna: wszystko 
to w  stopniu tak doskonałym, na po- i 
ziomie tak  wysokim , że trudno znaleźć 
wyraizy, k tó reby w  pełni oddały odebra
ne wrażenia.

Utarło s ię  powszechnie zdanie, że An- 
jjlicy  są narodem niem uzykalnym . Po
gląd  tej znajdował n iejak ie  potwierdze

w ykonan ia pieśni chóralnej. Niemniej 
godne podkreślenia jest i  to, że współ
cześni kom pozytorzy angielscy piszą u- 
tw ory chóralne z wyborną znajomością 
tego najczulszego i_ najsubtelniejszego z 
instrumentów. A w spół sam umie się 
wczuć równie dobree w ety l m adryga
łów i  m otetów z przed la t 300, jak w 
pieśń nowoczesną, jak w humor, czy sme 
tek pieśni ludowej. I śpiew a te wszyst-

tworów znajduje swoją indyw idualną fi 
zjonomję, każdy stanowi przem yślaną w 
całości i każdym  szczególe treść mu

KONCERT H. SZATKOWSKIEGO 
w sali Karłowicza 10 m arca

Prostując omyłkę w  maszeij w czoraj
szej notatce, podajemy, że w ieczór п к - 
lo recytacyjny H enryka Szatkowskiego od 
będzie się w  sałi im. Karłowiozaf gmach 
Fïïharmonji W arszaw skiej) o godz. 8-ej 
wiecz., 10 m arca, w  czwartek, a nie 11 
b. т . ,  jak  .podano.

Ogłoszeni» drobne 
Froterowanie
opatrywani« okien, aprzątani« bi«r i 
oaiMtkań, dyiyofekeja, od phukiaw, osy- 
izascoie tapet i «ufiłów рмЦ na auebo.

S3

-  • - . i . uioowej. i śpiewa :e  wszyst-
me w fakcie, ze od końca XVII w. p rzez ; k ie i>twory z tą M nią jubilerslcą precy- 
dwa w iek i niemal tworczość mu-zycma 1 zja w in tc«ac ii i rytm ice, z tym s a m y « !

zyczną, z każdego w yłan ia się tchnie- j 0T1* ***La |°b koaaerw acja, robota f»- 
n ie swoistej poezji, łączącej w  aobie na- j ck°w a ' CetfieUki. B rowarna htr. 8, t#L 
tchnienie twórcy z artytzmem odtwór- ! 
czyni. R ecital tego rodza-ju jest .przeźy- j 
ciem  artystycznem  w ysokiej tmiary, poz- 1 m ^
w al^ącem  się spodziewać coraz w ięk - j części, Patefony, płyty. Najtańsze" źródło 
szych sukcesów artystk i, czego jej go- „RADJOPREN", W arszawa Plac Żelai- 
:ąco życzyc można i należy. ! nej Bramy 2 Tel. 527-66 — 279-58

M. Skołoba. Hurt — Detal. tfl«

*
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Rumuński reformator chirurgii
D ocent p ry w a tn y  U n iw e rsy 

tetu w  B raszow ie w Rumunii 
dr. Liviu Cam peanu w ygłosił  
onegdaj w  Bukareszcie o d czyt  
o n ow ej sw ej m etodzie, jaką  
stosuje w chirurgii a k tó ra  w sła
w iła go  jako  rew olucjonistę  w 
w ie d zy  lekarsk ie j.  S ze ro k a  o- 
pinia publiczna d otych czas  ma
ło zdołała dow iedzieć  się o 
tym lekarzu, k tó rego  pacjenci 
po operacji  chirurgicznej sami 
w sta ją  ze stołu operacy jn ego .  
Na jego klinice nie w id ać  p rz y 
gnębienia w śró d  cierpiących,  
czekających  na operację.

Przeciw nie, w poczekalniach  
kliniki panuje w eso ły  nastrój.

Pacjenci dr. Liviu Cam peanu  
leżąc na sto le operacy jn ym ,  
rozm aw ia ją  z asystentam i, śmie
ją się a tym czasem  docent g rz e
bie w ich w nętrznościach. Po  
skończeniu operacji,  chirurg o d 
sunie zasłonę, k tó ra  oddzielała  
go od  oczu pacjenta  i w ezw ie  
pacjenta  a b y  wstał. Zdarza się, 
że do  docenta p rzy jdz ie  pacjent  
z ś lepą kiszką. D ok tó r  rozm a
w ia  z sw ym  klientem, w y p y tu 
je się, p y ta  o zatrudnienie, r o 
dzinę i t. p. Po kilku minutach  
prosi, a b y  pacjent wstał. Pacjent  
zapytu je  się- jeszcze, g d y  miał 
b y  się zgłosić do  ewentualnej  
operac ji  a na to dr. Cam peanu  
o d p o w ia d a  z uśmiechem, że 
w szystk o  jest już skończone i 
pokazuje mu apendix, k ló ry  mu 
spraw iał  ty le  nieprzyjem ności.

Klin ika d -ra  Cam peanu z a w 
sze jest przepełniona. P rzep ro 
w adza  się najrozm aitsze o p e 
racje, p ocząw szy  od  prostych,  
a skoń cz yw sz y  na n ad er  skom 
p likow anych , k tó re  d o k o n y w a 
ne są tak  ła tw o  jak  n. p. o p e 
rac ja  ślepej kiszki lub w yjęc ie  
żebra. C h o rz y  po operacji  nig
d y  nie mają tak  ponurego  w y 
glądu, jak  to  zazw yczaj b y w a .  
Niemal w e w szystk ich  w y p a d 
kach natychm iast po operacji  
m ogą w stać  i odejść  o własnych  
siłach.

Dr. Cam peanu sam pow iada:  
D awniej przypuszczano, że cho
rzy  po operacji,  chociażby ty l 
ko ślepej kiszki, muszą długo  
leżeć, ab y  rana szybciej się za
goiła. S to p n io w o  okres  leżenia  
skracano do  minimum bez jak ie 
g o k o lw iek  n iebezpieczeństw a  
dla  ch orego . Zainteresow ała  
mnie ta kwestia  i po długich do-

Przetarg
Zarząd Miejski w  P io trkow ie  

ogłasza p rzeta rg  n ieograniczo
ny  na d o s ta w ę  kamienia po lne
go  na bruk w  ilości około  1000  
m3 . Kam ień powinien b y ć  w  
d o b ry m  gatunku, n iekaszow an y  
i niezmurszały, o w ym iarach  
od 17  —  20  cm.

C en ę za 1 m3 kamienia na le
ży  l iczyć w ra z  z d o s ta w ą  na 
miejsce b u d o w y .  Kamień na 
miejscu b u d o w y  będzie od b ie
rany kom isyjnie po k a ż d o ra z o 
wej dostaw ie  nie mniejszej i lo
ści jak  50  m3 , p rz y  czym k a 
mień zmurszały, kaszow any  i 
n ienada jący  się do  bruku b ę 
dzie o drzu cony i p ozostaw ion y  
do dysp ozyc ji  d o s ta w c y .

Termin d o s ta w y — 2 miesiące  
od chwili p rzy jęc ia  o ferty .

O fe r ty  na leży składać w k o 
pertach  za la ko w an y ch  w term i
nie do  dnia 15  marca b. r.

Do o fe rty  n a leży  dołączyć  
d o w ó d  w płacenia  do kasy  miej
skiej wadium w  w yso ko śc i  5 % 
od sumy o ferow anej.

Zarząd Miejski zastrzega so 
bie w y b ó r  o ferenta  lub uzna
nie, że p rz e ta rg  nie dał pożą
danych rezultatów .

Zarząd Miejski w  P iotrkow ie.

ciekaniach doszedłem  do w nio
sku, że ruch nie ty lk o  nie u- 
trudnia zarastania  się rany, 
lecz przeciwnie, zarastanie p r z y 
śpiesza. Znaczenie w ie lk ie  ma 
też d u ch ow y stan ch orego  tak  
przed  operacją, jak  i po o p e 
racji. Tajem nica moich operacji  
po leg a  na tym, że sp ostrzeże
nia sw e zastosow ałem  na s to 

le operacy jn ym . W ła śc iw ie  nie 
w ym yśliłem  nic n ow ego. S k r ó 
ciłem ty lk o  do minimum a w 
niek tó rych  w y p a d k a ch  zupełnie  
w yklu czyłem  czas, jaki o p e ro 
w a n y  musiał po operacji  s p ę 
dzić w łóżku. Jestem  z a d o w o 
lony, że po m ych operac jach  
w cale  nie zachodzą w yp a d k i  
śmierci.

Horendalne praktyki
domorosłych Nemrodów

Z organ izow an y n ied aw no  P o 
w ia to w y  Zw iązek Ł ow ieck i  na 
terenie  P io trk o w a  i powiatu,  
przyczyn i  się n iew ątp liw ie  do  
w ytrzeb ien ia  h oren da ln ych  p ra 
k tyk , s tosow a n ych  przez nie
k tó rych  naszych dom orosłych  
„ m yś liw y ch ”, co to paradu ją  w 
sezonie po mieście ze s trze lbą  
na ramieniu, a w  polu nie 
prżestrzega ją  na jbardzie j p r y 
m ityw nych  zasad rac jonalnego  
łow iec tw a. Jed en  z p re legen tów  
na W a ln y m  Żebranin Związku  
Ł ow ieck iego , m ówiąc o e tyce  
łow ieckiej,  p rz y to cz y ł  m iędzy  
innymi fakt, że k u ro p atw ę  d z ie 
lono na 2 p o łow y, pon iew aż  
w yłoniła  się w ątp liw ość , k tóry  
z tych  osob liw ych  N em rodów  
b y ł  sp ra w c ą  jej śmierci. W s k a 
zy w a n o  także na p o trzeb ę  
w p ro w ad zen ia  egzam inów  ło 
wieckich, a b y  położyć  kres  
eksperym en tom  „strzeleckim ” 
różnych fuszerów, p re ten du ją
cych do miana m yśliw ych.

Zw iązek Łow iecki, musi za
bronić w ych od zen ia  w pole  
bez psa, o d p ow ied n io  w y s z k o 
lonego. N iedostrzelona k u ro p a 
tw a  sta je  się tak  często łupem  
sroki lub w ron y .

Postu laty  organizayji  ło w ie 
ckiej, zmierzające do podnie
sienia kultury zw ierzostanu na 
naszym  terenie, będ ą  stopn io 
w o  rea l izow an e  — i Pow . Zwią-

Rewiry łowieckie
w Piotrkowskim

W a ln e  Zebranie P o w ia to w e 
go Związku Ł ow ieck iego  p rz y 
jęło do  za tw ierd zające j w ia d o 
mości podział re w iró w  na tere  
nie pow ia tu  P io trkow sk iego ,  
poruczając nad nimi op iekę  p o 
szczególnym  Podłow czym .

I rak  p. Zygmunt C ieszk o w 
ski s p ra w o w a ł  będzie  opiekę  
nad terenami: G olesze, Uszczyn, 
Bogusławice i Podolin.

Por. Tadeuszow i K o m o ro w 
skiemu (ul. Legionów  15) p rz y 
dzie lono oko licę  P io trkow a;  
p. Szad kow skiem u  z Dziewuli- 
na nast. gminy: G rab icę  i Buj
ny Szlacheckie.

P. mec Chomioki czuwał b ę 
dzie nadal nad Bełchatowem,  
Klukami i W oźnikam i.

Inż. Lejczyk, Nadleśniczy w  
Lubieniu: Su le jów , Łęczno i R ę
czno.

Resztę m iejscowości p rz y 
dzie lono p. W ła d y s ła w o w i  Tu- 
roboysk iem u w SzczHkocicach 
(gm. G orzkowice).

O so b y ,  k tó re  dotychczas  je 
szcze nie w pisały  się do Pow.  
Związku Ł ow ieck iego , m ogą to  
uskutecznić codziennie u Pana  
D yre k to ra  M ierzanowskiego K a 
sa K re d y to w a  W łaścicieli  Nie
ruchomości w  P io trkow ie , ul. 
Sło w ac k ieg o  1 I piętro, gdzie  
rów nież przyjm uje się składki 
członkowskie.

P ow ia to w y m  Ł ow czym  i p re 
zesem Pow . Związku Ł o w ie c 
k iego jest p. Feliks K syk  z Do- 
biecina.

zek Łow ., na k tó reg o  czele sto ją  
p ra w d z iw i  miłośnicy łow iec tw a  
s to ją  z p. prezesem  Feliksem  
K sykiem  n iew ątp liw ie  spełni 
pokładane nadzieje.

Tajemnica Zamku Zenda
W  H olly w o o d  pow stał w ie l

ki film. N ajwybitn ie jsze siły z 
sp o śró d  producentów , re ż y s e 
ró w  i ak to rów , p o d a ły  sobie  
ręce, a b y  w spólnym i siłami 
s tw o rz y ć  dzieło n iezap rzecza l
nej w artości,  k tó re  przejdzie  
do historii filnu. „W ięzień  k r ó 
lew sk i  ' (Tajemnica zamku Zen 
da) — taki bow iem  jest tytuł  
tego obrazu —  jest na jczaro-  
wniejszą historią  rom antyczno-  
aw anturniczą, jaka k ie d y k o lw ie k  
pow stała  zarów no^  w l ite ra tu 
rze (treść jest na tle p o w ie 
ści A n th o n y H ope’a), jak i k i
nem atografii.  .

Role głów ne w  tym  g ig a n ty 
cznym eposie o d w arza ją :  Ronald  
Colman (w p od w ójne j roli), je 
den z na jlepszych  a k to ró w  ś w ia 
ta, M adelene C arro l l  na jp ięk
niejsza kob ie ta  ekranu, D ouglas  
Fairbanks jr., M ary A s to r ,  C, 
A u b re y  Smith, oraz tys iące  s ta
ty s tó w , b io rących  udział w s c e 
nach bata lis tycznych

W y tw ó rn ia  „U nited A r t i s ts ”, 
k tó ra  kosztem  dw óch  milionów  
d o la ró w  zrea lizow ała  p o w y ż sz y  
film, pow ołała  w ch arak terze  
ek sp ertó w  p rzy  produkcji tegoż  
w iele w yb itn ych  osobistości ze 
św ia ta  dyp lom atyczn eg o . W y s 
tarczy  w ym ienić  nazw iska  tech
nicznych d o rad có w : Księcia Sig-  
v a rd a  B ernadotte  i Płk. Ivara  
Enhorninga. Film fo tog ra fow ał  
najlepszy  o p e ra to r  św iata  C hiń
czyk  W o n g  H owe, scenariusz  
napisał tw órca  „Bengali”, John  
Balderslon.

„W ięz ień  k ró le w s k i” (Tajem 
nica zamku Zenda) ukaże się 
w kinie „ R O M A ”

Obniżenie podatku
od psów

Na ostatnim W a ln y m  Z g ro 
madzeniu P o w ia to w e g o  Zw iąz
ku Ł ow ieck iego  poruszano m. 
in. sp ra w ę  obniżenia podatku  
od psów . O p łata  15 złotych  
jest za w yso ka .  K oło  ra c jo 
nalnego łow iec tw a  czyniło s ta
rania, ale jak dotychczas, bez  
skutecznie. R ada Ł ow ie ck a  m o
że tu skutecznie in terw eniow ać,  
bo ty lk o  w ted y  będzie  można  
h o d ow ać  psy, k tó re  są k on ie 
czne przy  polow aniach.

D om agano się rów nież obni
żenia opłaty  za psa w au tob u 
sie. Pasażer płaci taką  sumę 
za psa, jak i za siebie, ja k k o l
w iek  pasażer jest u p rzyw ile jo 
w any , bo siedzi w ygod n ie ,  a 
pies pon iew iera  się na p o d ło 
dze.

Składajcie na FON.
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Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.
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„Królowa Wiktoria"
Hr. Strzelecki w Australii

W  wielkiej galerji  działaczów  
m ężów stanu, p od różn ików  i 
o d k ry w c ó w ,  k tó rzy  w epoce  
w iktorjańskie j  tak w spaniale  
z i lustrow anej w filmie K ró lo w a  
W ik to r ia  ugruntow ali  św ie tny  
ro zw ó j Imperium B ry ty jsk ieg o  
i pom nożyli [ego b o g a c tw o  —  
jedno z centra lnych miejsc zaj
muje ro d ak  nasz Paw eł Edmund  
hr. Strze leck i u rod zon y  w  Kie- 
krzu (W o j.  Poznańskie)  w roku  
1796

Hr. S trze leck i ,  k tó ry  hlubnie  
ukończył studia w  K rakow ie ,  
H eidenlbergu i O xfordzie, zna
k om ity  inżynier, podróżnik  i 
o d k ryw ca ,  au tor dzieł nauko
w ych  w języku angielskim, dzieł 
s tan ow iących  żelazny fundament  
dla badań o d k ry w c z y c h  u w a ż a 
ny jest przez cały św ia t za je d 
nego z w yb itn ych  uczonych  
XIX stulecia. Z Polski uszedł 
jako  emigrant p o li tyczn y  i osiadł 
w A n glji  gdzie w krótkim  cza
sie zd obył  św ie tną  p o z yc ję  na
u k o w ą  i to w arzysk ą .  O d b y ł  d a 
lekie p od róże  do k ra jó w  eg zo
tycznych, gdzie p rzep row ad z ił  
badania  naukow e, k tó rych  w y 
niki o pu b likow ał w Londynie  
w latach 18 4 6  —  49  W  o w ym  
czasie został m ianow any przez  
rząd angielski b ry ty jsk im  kom i
sarzem ra tu n k o w ym  w  czasie 
w ielkiej klęski g ło d o w e j  w Irian 
dji.

Na d w o rz e  angielskim hr. 
S trze leck i  zosta je  zaszczytnie  
w yró żn io n y  przez k ró lo w ą  W i k 
torię, n a leży  do jej na jb liższe
go otoczenia, umie za in tereso 
w ać w ładczyn ię  trag ed ią  n a ro 
du polsk iego i p od  jej p ro te k 
to ratem  organizuje w ie lką  w y 
p ra w ę  nau kow ą do mało jeszcze  
w ów czas  znanej A u stra l j i ,  k tó ra  
w ów cz as  b y ła  ty lko  kolonią  kar  
ną W ie lk ie j  Brytanji. D la Paw ła  
S trze leck iego ,  w ie lk iego  patrjo-  
t y  i człowieka o rzutkiej myśli 
i s ta low ej woli p rzedstaw ia .  
A u stra l ia  w y so c e  interesujący  
teren dla kolonizacji przez P o
laków  em igrantów. W y p ra w o  
hr. S trze leck ieg o  dała w sp an ia 
łe rezultaty . Po ciężkich w alkach  
z dzikiemi zwierzętami' i nie 
mniej dzikiemi tubylcam i puszcz 
australijskich hr. S trze leck i  prze  
p ro w a d z a  ep o ko w e j doniosłości  
badania  naukow e i z ga rs tką  r o 
d a k ó w  zakłada szereg osiedlisk  
do' iera do N owej W a li i  o d k r y 
w a pasmo gór, z k tó rych  naj
w yższą  czci imieniem g ó ry  K o ś 
ciuszki i w reszcie o d k ry w a  fan 
tastycznie bogate  złoża złota, 
k tóre  w zb o g aca ją  skarb  W ie l 
kiej Brytanji. Hr. S trze leck i  o b 
d arzony tytułem para, od zn a
czony n a jw yższym  orderem  S w .  
Michała, dokonał życia w L on
dynie  w r. 1873. Jeg o  b a rw n y  
pełen p rz yg ód  i wie lk ich czy-

Z m ia n y
w 1 Urzędzie Skarbowym 

w Piotrkowie
P. Kazim ierz Chilarski z > a 

śy 1 Urzędu S k a rb o w e ? 0 j 
P io trkow ie  przeniesiony z0^ 0 . 
do Urzędu S k a rb o w e g o  w 
m aszow ie Maz. .i:

P. Chilarski rozwijał ruc ^  
w ą p r a c ę  społeczną 
terenie P io trkow a, P'a® u ĝ. 
m iędzy innymi godność  
sa T jw . O c h ro n y  Zwierzą-

Awanse w 1 Urzędzie
Skarbowym w Pi««*®"1'

O statn io  aw ansow ali  
U rzędzie S k a rb o w y m  PP-. e. 
d y sław  K o lasa  i S t e f a ń s k i ,  

fe rendarz  do 7 stopnia  służ
w eg o  i p.. S te fan ia  Rutko***
do 9 stopnia  służbowego- ^

Do naszych
Czytelników

zw racam y się z prośbą 0 
gulow anie  za ległych r  ach un ^  
za „Dziennik N aro d o w y 1  ̂
nowienie prenum eraty  na 
bieżący. . ;

W  razie dalszej zW* - emy 
wpłatą, zmuszeni bęoz 
w s trz y m a ć  w y s y łk ę  pisB> 

Prenum erata  m ie s i ę c z n a  _ 
nosi 3 złote , k tó rą  należy’ i  cji 
cać z g ó ry  w Adminis1
„Dziennika N a r o d o w e g o
Sło w a ck ieg o  28, front nap ^  
ciw ogrodu  k o le jo w eg 0 
przekazem  p ocztow ym
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lenia na f łmie. Fatalny J ^ et 
okoliczności a podobno ,nnjeIn 
— co z wielkiem  zas*rze7<L sta'
p od ajem y —  fałszerstwo ję. 
mentu sp o w o d o w a ło  za?*‘ckim 
cie spadku po hr. Str^e 
przez o b c y c h  ludzi. _ na-

P rzy  tej sposobności z j a 
czamy, że w r. 1940  P j^ ju s z  
stulecie o d k ry c ia  g ó ry  Ko ar- 
ki i że zgodnie  z uchwa*3^tfa. 
lam entów  angielskiego • ^ju
lijskiego o d b ę d ą  się wielk-1 , j ] a 
d z y n a ro d o w e  uroczystość jeC. 
uczczenia zasług hr. Str  
kiego w Austra lji,  g o zl R u 
szczycie g ó ry  Kościuszki jąt- 
ro w a n a  będzie  tablica P ja0di‘ 
k ow a da le j  w Anglji  i r gtrze 
któ ra  zamierza wznieść hr- j j 0je 
leckiemu pomnik w jpo- 
N iewątpliwie i P olska ^  ainięć 
wiedni sposób uczci P p0 l- 
w ie lk iego  ro d ak a  P>onie.r ]nycbi 
skich poczynań k o lo n ią  
k tó rego  nazw isko  zapisa 
to r ia  obu kra jów . film*e

W  tak monum entalny1̂1 
jak „K ró low a  W ik t o r i a  , ^
k tó ry  tak  idealnie ° P . 0ьас*У
je epoki w ik torjańsk ie j  z 0 v/
m y postać hr. S t r z e le c k ie »  
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